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Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia po wy- 
drukowaniu exemplarzy prawem przepisanych w Komitecie 
Cenzury. Wilno. 1841 roku 29 Jnnij. 

Cenzor, Professor b. Uniwersytetu Wileńskiego 
Radzca Kollegialny i Kawaler 
ı Jan Waszkiewicz. 
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J. I. Kraszewskiego. 


z trzema rycinami, 
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NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO. * 
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AZAJUTRZ rano dopiéro Xiadz Biskup 

z dwóma Zawiszami i Marszalkiem 
Dorohostajskim, udał sie do Radziwiłła. 

Przyjął ich Wojewoda ze wszelką czcią 
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należną, ale wyrażnie ozięble. Oddane sobie 
listy Królewskie odczytywał i zaraz na nie 
odpowiedział Biskupowi. 

— Jego Królewska Mość, wielkićj łaski swćj 
dowód nam daje, chcąc wejść w to, aby zgo- 
dę uczynić, wszelako nie jest to sprawa, któ- 
rąby rozkaz mógł rozstrzygnąć , i my najle- 
pićj tylko wiémy, jak ją ukończyć. Cudza 
rana nikomu nie boli, więc radby przykazać 
aby nie jęczóć. Cóż kiedy choremu dolega? 

— Xiąże Wojewodo, odparł Biskup powa- 
nie i łagodnie wasze rany znane są Królowi 
Jego Mości; nie rozkazuje on dotąd,- ale ra- 
dzi i życzy, abyście z osobistéj sprawy, nie 
wszczęli w kraju wojny domowéj. Do was naj- 
silniéj odzywamy się, bo Wy, Panie Woje- 
wodo pićrwsi jęliście spisywać wojsko, dając 
przykład szkodliwy — 

Wojewoda przerwał. 

— Moja to rzecz, i nikomu się w to nie 
mięszać — odpowiedział — Rady Jego Króle- 
wskiej Mości z wdzięcznością przyjmuję, ale 
jak mam postąpić , mój mi honor obrażony 
podyktuje sam i jego tylko słuchać będę. 


13 
— Posłuchajcież i tych, którzy W. X. Mości 


dobrze życzą, rzekł Dorohostajski. Juściż tu 
na jego szkodę, upokorzenie nikt nie godzi. 
Co się czyni, czyni się, jak mówią, aby był 
i wilk syty i koza cała. Możnać przecie zna- 
leść środek między Waszemi Panie Wojewo- 
do i Chodkiewiczów żądaniami pozwólcie przy- 
najmnićj poprobowaé, nic na tem nie stra- 
cicie. 

— Tak, dodał Zawisza, wszakże W. X. 
Mość nikt nie musi i nie pociąga gwalto- 
wnie. Co się uczyni, uczyni się z dobrćj wo- 
li— Azaliż Panie Wojewodo, nawet probo- 
wać zgody nie zechcecie? 

— Ja jéj całą duszą pragnę! zawołał Ra- 
dziwill, ja jéj sam zyeze— ale zgody na slu- 
sznych warunkach, które ja sam podam, bez 
` których dopełnienia, nic nieuczynicie W Mość. 

— Pozwólcież nam wiedzićć, spytał Biskup, 
jakie są wasze warunki ? 

— Napróżno będę je wyprowadzal na plac, 
odrzekł dumnie Wojewoda, Chodkiewicze 
ich nie przyjma— Oni to oni, najdalsi od po- 
jednania izgody; oni szukają tylko przyczyn 

Tom III. 2 
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do wojny, oni gdybyśmy im ustępowali na- 
wet, nie będą radzi póty, aż zmuszą do nie- 
szczęśliwej wojny! Tak, tak! czemuż odpy- 
chają mnie ciągle, czemu gdym ostatnią ra- 
zą, uprosił dwónastu Panów Senatorów na 
pośredników, gdym się zniżył do przedsta- 
wien i prosb, odpowiedzieli tylko — wzgar- 
dliwóm odrzuceniem podanćj im już ręki. 
Drugi raz nie wyprowadzą mnie na to, abym 
jakikolwiek krok uczynił. 


— Agdyby teraz oni uczynili ku Wam krok 
jaki, Xiaze Wojewodo — rzekł Jan Zawisza. 

— Oni! oni tego nie uczynią! zawołał X. 
Janusz przytomny. 

— Nie dość ich widać znacie, odpowie- 
dział powolnie Biskup. Oto imy Wam przy- 
nieśli od nich właśnie warunki, a warunki * 

słuszne i uczciwe, którym nic zarzucić nie 
można, które Was nie upokorzą, ani pokrzy- 
wdza , jeśli je przyjąć zechcecie. 

Wojewoda z synem spójrzeli po sobie, za- 
ledwie wierząc słowom Biskupa, w ich twa- 


rzach malowało sie podziwienie z trocha wzgar- _ 
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dy. Milczeli oczekując położenia na stół wa- 
runków zapowiedzianych. 

— Ciekawismy powolności PP. Chodkiewi- 
czów ku nam! rzekł wreście dumnie spozić- 
rając na Kommissarzy Wojewoda. 

A Jan Zawisza dobył ceduły i podał ją Xię- 
ciu Radziwillowi. 

Chwycił on to pismo skwapliwie, i czytać 
począł, a X. Janusz za nim stojąc, zarówno 
z ojcem przebiegał oczyma. Latwo było z ma- 
lujacyeh się uczuć, па fizjonomjach obu, po- 
znać jak przyjmą podane sobie propozyćje 
zgody. Brew Wojewody marszczyła się, oczy 
zmrużały, usta mu drżały, ramionami poru- 
szał. Syn mnićj okazał oburzenia, a więcćj 
dumy czytając. Przebieglszy oczyma cedułę 
rzucił ją ojciec synowi z uśmićchem mówiąc. 

— Naści, spójrz Wasze na traktat Chod- 
- kiewiczowski! Zaiste, przewyborne warunki! 
mówił dalej. Ale do czegoz prowadzą, gdzie 
powolność , gdzie słuszność sama ?- Przecież 
łaskawie dozwalają X. Januszowi przystępu 
do Xiężnćj Zofji, któregośmy dotąd wypro- 
sić nie mogli! I to jedno ma wałor jakikol- 
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wiek. Reszta to szyderstwo tylko! Oddaé im 
obligi i zapisy, pokassować processa, zdać 
się na łaskę, zdać się na przyjaciół, kłaść 
głowę pod miecz, gdy w mocy naszćj same- 
mu sprawiedliwość sobie wymierzyć ! — I cze- 
kać jeszcze ze slubem do dyspens Papićża! 
Mnie na nic Wasz Papićż i jego pozwolenie 
nie potrzebne, z Waszém przeproszeniem, Mo- 
ści Xieze! 

Gedrojé pochylił głowę i zamilkł, zdawał 
się w milczeniu, prosić Boca o upamiętanie 
dla obłąkanych. Jan Zawisza odezwał się 
tylko. 

— Zdanie sprawy na przyjaciół, nie wy- 
daje nam się, ani tek dziwném, ani tak gro- 
zném, jak Wam Mości Xiąże. 

A co się tycze sprawiedliwości, którą sami 
sobie wymierzyć chcecie, wierzcie mi, je- 
szcze nie było takiego Anioła na ziemi, któ- 
ryby swego sumienia nie podając na szwank, 
mógł być Sędzią własnćj sprawy. Szanujac 


Was, Panie Wojewodo, jako dobrze ży- - 


czliwy. — 


Wojewoda się skrzywil. 
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Jako dobrze życzliwy, kończył nieuwa- 
żając Zawisza, nie doradzałbym samemu 
w gniewie, rozsądzać między sobą, a nieprzy- 
jaciółmi swemi. Cóż dopićro, gdy ten sąd, 
ma hyé sądem miecza i wojną? 

— Rzucacie nam nieustannie wojną woczy, 
przerwał Radziwiłł, aleć my tylko zmuszeni 
i w ostateczności, do nićj się dopićro por- 
wiém. Ani sobie, ani Litwie, ani nikomu 
jej nie zyezym. 

— Dajcież dowody tego, rzekł Biskup, po- 
każcie chociażby intencje zgody, choć ścieżkę 
którą do nićj dójść można? 

—— Niech zadość uczynią obligom i przyrze- 
czeniom swoim, a stanie pokój i zgoda-— 
zawołał W ojewoda— Naówezas je poniszezym, 
processa skassujem i koniec wszystkiemu. 

— A jeśli wedle sumienia swego, w zupeł- 
ności natychmiast uczynić zadość umowom 
nie mogą, bo je widzą prawom przeciwne? 
spytał Zawisza. 

— Na cóż się pisali do nich, ś. p. Staro- 
sta Zmudzki i Kasztellan? odrzekł X. Janusz. 
Wszakże to było dobrowolném. 
9^ 
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Umilkli ; Gedrojć ozwał się po chwili. 

— Więc żadnym sposobem tych warunków 
przyjąć nie;mozecie? Xiaze Wojewodo. 

— Sa to szyderskie propozycje! odrzekł 
Radziwiłł prędko, wiedzieli oni podając je, 
iż przyjęte nie będą! Wszakże jedno w nich 
tylko widzićmy dozwolenie bywania u Xie- 
znéj dla X. Janusza, na które jak na lep 
złapać nas chcieli. Resztę chyba zwyciężony, 
nie zaś. gotujący się zwyciężyć, przyjąć by 
mógł. 

— Podajcież swoje ultimatum , rzekł Za- 
wisza zbliżając się do Xięcia. 

— То napróżno! odpowiedział, Wojewoda. 

— Sprobujcie, dodał Dorohostajski. 

— W imie dobra kraju i spokojuosci je- 
go, prosiémy Was oto, rzekł Biskup, położ- 
cie warunki Wasze. —VWszak to Wamuwłaczać 


„nie moze, mieliście wprzód podane sobie od 


PP. Chodkiewiczów kondycje, ukażcież swoje. 

Radziwilłowie spójrzeli po sobie i Woje- 
woda nic nie odpowiadając, z synem i P. Ze- 
nowiczem Wojewodą Brzeskim jął się nara- 
dzać. Nadszedł do rady P. Abramowicz Wo- 
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jewoda Smoleński i Lew Sapieha. Tym cza- 
sem posłowie w milczeniu oczekiwali końca. 
Lew Sapieha jak zawsze tak i teraz przyjaciel 
zgody i pokoju, gorąco umawiał teścia, aby 
słuszne podał warunki i nie uchylal się od 
zgody, gdyby ta możną się okazała. Nare- 
ście Wojewoda dał się pożyć i wyszedł do 
Kommissarzy z propozycjami od siebie. 

— Chcieliście, macie więc WMość ultima- 
tum moje, i zaprawdę, jeśli się pilnie zasta- 
nowicie nad niém, przyznacie mi większą od 
PP. Chodkiewiczów powolność i chęć zgody. — 
Co słuszna przyzwalam na wszystko; co słu- 
szna wszystko ze szkodą nawet swoją uczy- 
nie — Wierzcie WMosé, ja chcę zgody, nie 
wojny, ale zgody bez upokorzenia, zgody 
bez szkody ! — Oto moje warunki. 

»»Jesli Kasztellan czuje się i rozumié przeze- 
mnie obrażonym wosobieswéj, jeśli i przyjacie- 
le wspólni uznają że tak jest, gotowem jak być 
może najuroczyścićj, z ochroną wszakże familji 
iosoby mojćj, chętnie go przejednać. Co się 
tycze szkód i strat jakie ponieśli PP. Chod- 
kiewiczowie przez zaciągi żołnićrza, proces- 
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sa, nie odmawiam słusznego wynagrodzenia, 
i ze swych bodaj majętności przyłożę się, do 
zatarcia śladów tćj opłakanćj sprawy. Małoli 
mojego słowa i przyrzeczenia, uzyje dla wie- 
kszćj pewności teścia mojego Xiecia Woje- 
wodę Kijowskiego i szwagra Xiecia Kasztel- 
lana Krakowskiego, aby za mnie poręczyli, 
że dopelnie co przyrzekam. — A zgodali na 
te kondycje, więc natychmiast wesele nie 
zwlöczae! 

Mówił i obejrzał się na Biskupa, któren 
przyjął te słowa spokojnie i bez zadziwienia. 

— Dziękujemy W. X. Mości, za te powol- 
ność, jakąście na prośby nasze okazali, rzekł 
po chwilce, poniesiemy te warunki PP. Chod- 
kiewiczom i dołożym starań wszelkich, aby 
je przyjęli. Nie taim jednak, iż nie zdadzą 
się pewnie dostatecznemi. Teraz jeszcze raz 
` serdeczne dzięki Wojewodo. 

Radziwiłł skłonił nieco głowy. 

— Małożli jeszcze ze mnie? spytał. Wejdź- 
cie w to co czynię, i w położenie moje, gdym 
pewien swego, a uznacie, Ze czynię bardzo 
wiele. 
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Nikt na to nie odpowiedział, a Jan Zawi- 
sza postąpił sam ku Wojewodzie z pismem 
w ręku. | 

— Aby zbliżyć W. X. Mość z PP. Chod- 
kiewiczami, nie dość myślę, warunków z obu 
stron podawanych, zwłaszcza, gdy nikt nic 
ustąpić nie chce i na oko powolność okazu- 
jac, przy swojém stoi. Pozwól W. X. Mość, 
nam pośrednikom w imieniu J. Królewskićj 
Mości działającym, nasze mu podać, a ra- 
ezéj królewskie propozycje. Jeszcze o nich 
nic spełna, nie wiedzą PP. Chodkiewiczowie, 
którym ich nie ukazywaliśmy, chcemy abyś 
W. X. Mość wprzódy je widział i osądził, 
azali na nie przystać możesz. Podaliśmy wa- 
runki pićrwsze, jako medjatorowie, przyno- 
sząc co nam dano, te zas pokładamy W. X. 
Mości, nie od PP. Chodkiewiezów, nie od 
siebie, ale od Jego Rrólewskiéj] Mości. 

Wojewoda wyciągnął rękę po papićr i chwy- 
cił go skwapliwie, w twarzy jego jednak nie- 
dowierzanie jakieś i szyderstwo zimne świć- 
ciły. 

— Od Jego Królewskićj Mości ! powtórzył, 
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to toż samo co od PP. Chodkiewiczów, zna- 
my jak serce Pańskie skłonne jest dla nich. 

— Równo dla wszystkich — rzekł Biskup. 
Wszyscy poddani równi są w oczach i sercu 
J. K. Mości. 

— Równi! powtórzył Radziwiłł — bodaj- 
by! Bićda że nie tak jest. J. K. Mość chce, 
aby wszystkie jego dzieci jednakowo się mo- 
dliły, poszcząc Piątek i Sobotę! i 

— Cóż w tém złego idziwnego! podchwy- 
cil Zawisza — Każdy swoją wiarę ma za naj- 
lepszą, bez tego nie miałby prawdziwćj wia- 
ry — Mając ją za taką, z prawdziwćj tylko 
przychylności, usiłuje wszystkich na najle- 
pszą zwrócić drogę. 

Wojewoda się uśmićchnął. 

— Czytajmy cedułę, rzekł. 

I czytał co następuje. 

— Sprawa cala ma być zawieszona do Sej- 
mu! Na Sejmie ma być wyznaczony dzień i 
miejsce, na których z obu stron naznaczona 
pewna liczba przyjaciół , do rozstrzygnienia 
o krzywdach, sprawach poczętych i preten- 


sjach wzajemnych, dla zaspokojenia ich w cza- 


23 

sie zamierzonym. Jeśliby zaś przyjaciele 
w czasie zamierzonym zgody uczynić nie po- 
trafili, tedy to wszystko J. K. Mość jako su- 
perarbiter, w przytomności tychże przyjaciół 
na tydzień przed skończeniem Sejmu zdecy- 
duje. Na decyzji J. K. Mości, obie strony 
poprzestać mają. Tym czasem zaś złożywszy 
broń rozjechać się spokojnie, żadnćj zaczep- 
ki nie czyniąc. Nim zaś Sejm nastąpi Ka- 
sztellan żadnćj obietnicy o rękę Xiężnćj, ni- 
komu nie uczyni; a przystęp do nićj ma być 
wolny Xicciu Januszowi. 

— Na niektóre punkta, odpowiedział za- 
raz Wojewoda, ale na niektóre tylko, mógł- 
bym przystaé, na resztę nie podobna. A mia- 
nowicie, ażebym sprawę swoją na przyjacio- 
ły, albo na Króla zdawał! Na Króla, któren 
calém sercem i duszą za PP. Chodkiewicza- 
mi i za niemi pewnie osądzi! Na przyjacio- 
ły, którzy nie czują co ja czuję i w których 
oczach lżejsza zgoda, bo ich jak nas nie bo- 
li nie. Nigdy! nigdy, nie mogę na to przy- 
stać! Prędzćj już na wszelkie inne, niż na 


te propozycje, które by mi rece związały, 
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miecz z ręki wytrąciły i bezbronnego nieprzy- 
jaciołom oddały, na upokorzenie i szkodę nie- 
chybną. 

Nie śmieli nie powićdzieć przytomni; Wo- 
jewoda ciągle powtarzał trzęsąe papierem — 
Nigdy! nigdy! 

Widząc, ze nie nie poczną Panowie Kom- 
missarze, mieli się do wyjścia, wziąwszy tyl- 
ko podane już na pismie warunki Wojewody, 
z któremi poszli do PP. Chodkiewiczów. 

Xiąże Gedrojć nie chciał na chwilę spo- 
ста , pókiby spokojności nie zapewnił i nie 
dokazal swém pośrednictwem przynajmnićj 
zawieszenia broni. Śpieszył się tém bardziej, 
im widocznićjszćm było, że nazajutrz Radzi- 
wiłłowie rozpocząć mieli, może niezém po- 
tem niewynagrodzoną wojnę i długi szereg 
klęsk na kraj sprowadzić mającą. 

Powiększał obawę rzut oka na dwór Ra- 
dziwiłłowski , cały pod bronią krzątający się; 
cały wojną tehnacy — Kardynalja pełna by- 
ła żołdactwa, rotmistrzów, półkowników; 
zawalone dziedzińce stosami zbroi i broni— 


W każdym kącie szeptano i naradzano się. 
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Nieustannie wychodzący na szpiegi, podkra- 
dali się pod kamienicę Chodkiewiczowske, o- 
patrywali, badali i powracali z doniesienia- 
mi nazad. 

Przeciwnie u Chodkiewiezów , jak tylko 
działa i wojsko wprowadzone zostały, wszyst- 
ko umiłkło i zawarło się. Bramy cały dzień 
stały zaparte, załoga w milczeniu spoczywa- 
ła. «Mało kiedy szmer lub hałas [z dziedziń- 
ców wylatywał na ulice. Przechodzący dziwili 
się téj pozornćj spokojności w wigilją wojny, 
którćj tu nie nie okazywało, chyba te kilka 
dział, stojących przed wrotami w ulicy, przy 
których mała straż tylko zostawiona była. 

Natychmiast wyszedlszy z Kardynalji, uda- 
li się Panowie posłowie do Chodkiewiczów, 
niosąc podwójne propozycje, swoje warunki 
i Radziwillowskie. Przyjeci i wprowadzeni 
zostali do Rasztellana, gdzie Starosta Zmudz- 
ki, Starosta Borysowski i Wojewoda Mni- 
szech przytomni byli takze. 

Podano na stół odpowiedź Radziwiłłów, 
zimno przez Chodkiewiczów przyjętą. 

— Wiedzieliśmy, że tak będzie, rzekł 

Tow III. 17% 3 
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Kasztellan, niechcą zgody; dzićj się wola 
Boża. 

— Wola Boża pewnie nie jest za wojną, 
odrzekł Biskup. Na miłość ukrzyżowanego 
ulitujcie się nad Krajem, starajcie się nie do- 
puścić wojny. Pomiarkujcie czyli podane 
przez Radziwiłłów warunki, nie mogą żadną 
miarą być przyjęte, One zdają się nieucią- 
zliwe? i 

— Nie możemy ich przyjąć, rzekł Jan Ra- 
rol, żadnym sposobem. 

— Dla czegoż ? — spytał Zawisza z Doro- 
hostajskim, wszakże szkody wynagrodzić o- 
biecuje Wojewoda, a nie dość tej obićtnicy 
jego — stawi za siebie poręczycieli. 

— Wiedział, że mu wiary nie damy! do- 
dał Kasztellan, Ale to wszystko nic, niech 
powróci zapisy i obligi, niech processa skas- 
suje, niech szkody nagrodzi. 

— Wszystko to w jednćj chwili stać się 
nie może — dorzucił Dorohostajski.— 

— Może, i bardzo może, odpowiedział Ka- 
sztellan, byleby Wojewoda szezerze chciał. 
Lecz to są tylko pozory, Radziwillowie pra- 
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gną wojny, oni nie darmo zgromadzili sześć 
tysięcy ludzi, chcą zaburzenia, chcą przy je- 
dnym ogniu i swoją sprawę i sprawę różno- 
wierców Konfederacji upiéc — To widoczna. 

— Tym ci bardzićj trzeba się starać o zgo- 
де — rzekł Biskup. Oto są warunki od nas 
J. R. Mości Rommissarzy podane. I z tém 
ukazano pismo, jakie wprzód Wojewodzie 
Radziwillowi przedstawione było. Lecz Chod- 
kiewiezowie, nie juz na kilka, ale na żaden 
z podanych punktów nie przystali. 

— Spuścilibyśmy się chętnie na sąd J. K. Mo- 
ści, rzekł Jan Karol, ale nieprzyjaciele nasi 
powiedzą, żeśmy ich z umysłu pociagneli przed 
Sędziego, dla nas wiecéj, niż dla nich skłon- 
nego. Co się tycze przyjaciół, ci nas rozsą- 
dzić nie potrafią, oni nie wiedzą ani wiedzićć 
шора, co nas dzieli i ileśmy obrazeni— My 
swoich uraz, swojego cierpienia pokładać i 
przypominać nie będziemy, nie chcemy. Niech 
rozstrzyga oręż, jak dawnićj bywało — bę- 
dzie to najlepszy Sąd Boży! 

Napróżno nalegali, przedstawiali, prosili 
godzin kilka Kommissarze, naprózno kazde- 
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go z osobna starali się pokonać. Chodkiewi- 
cze stali twardo przy swojém, a Jan Karol 
powtarzał. 

— Chcą wojny, niech wojnę poczną, naich 
duszę krew wylana— my za nią przed Bo- 
giem nie odpowićmy. Pokrzywdzeni przed 
Sądami, pociągnieni przed Trybunały, naj- 
niesłusznićj skazani na kary pieniężne, zagro- 
żeni bannicjami; widzi Bóc cośmy przecier- 
pieli, i Bóc to chyba nagrodzi. 

„ — Xiaze Wojewoda chce Was przejednać, 
rzekł Dorohostajski, chce szkody nagrodzić! 

— Jak przejednać! zawołał Jan Karol, 
jak? powić nam — wybaczajcie! kiwnie gło- 
wą i to wszystko? Na klęczkach nas przebła- 
gać powinien. 

— Panie Starosto, chrześcjańska rzecz da- 
rować urazy. 

— Darowuję mu je przed Bogiem, ale nie 
daruję przed światem. Cóż byłoby daléj, 
gdybyśmy na to dozwolili i zimném przepro- 
szeniem kontentowali się. W coby sie obró- 
cila poczciwa nasza slawa?— jaka zakala 


imieniowi i familji. Dzieci nasze wstydziły- 
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by się nosić nazwiska pokalanego sromotną 
uniżonością. W niedalekim czasie, powie- 
dzianoby o nas, żeśmy przyjęli, co nam z la- 
ski rzucono, bośmy sie zlekli. Ale nie, prócz 
jednego Boca, nikogo się nie boim! Chcą 
wojny, niezadrzym i my przed nią, dostoim 
placu — Panom Konfederatom. 

Do poźnćj nocy trwały prawie umowy, / 
przekonywania bezskuteczne. Kommissarze 
napróżno starali się przed terminem ugodę 
uczynić, napróżno wysilali się na różne prze- 
łamania sposoby, Rasztellan i Jan Karol, po= 
zostali nieugicci. 

Smutny wyjechał z kamienicy Chodkiewi- 
czowskićj Biskup Gedrojć — 

— Czynilismy co mogli, rzekł do Zawi- 
szów , wszystko naprózno — Jutro dzień stra- 
szny i nasze miejsce przy boku Wojewody, 
aby mu nie dać podnieść oręża. Staniem je- 
śli będzie potrzeba, między nićmi, piersią 
do ich dział, i niech strzelają jeśli chcą. — 
Pozwolimże na takie w kraju zamięszanie, na 
tak zgubny przykład? 

— Nie powinniśmy dozwolić , odparł Za- 
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wisza, a czy nas słuchać zechcą, to wąt- 
pliwa. 

— My o tćm nie myślmy — przerwał Bi- 
skup — Jutro rano do Wojewody i cały dzień 
ten przy nim nie ustępujmy krokiem. W imie- 
niu Królewskićm zaprzeczym wzięciu się do 
broni; nie odstąpim od nich na krok, może 
też wstyd zbawienny przyjdzie. 

— Co daj Boże! dorzucił Dorohostajski, 
gorzéj tu widzę zajątrzone obie strony, ni- 
żeli się spodziéwaé było można. A! co ma 
być, to będzie! 

I tak rozjechali się. 
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W gospodzie Malcherowéj. 
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Mer kamienicy Chodkiewiczow- 
skiej, był szynk miodu i wina Pana 


Malchera, jeden z najbardzićj uczęszczanych 
w mieście. — Teraz on pełen i nabity różne- 
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go rodzaju ludzi; ścisk wnim i wrzawa naj- 
większa, wszystkie izby zajęte, wszystkie sto- 
ły poobsiadane , ławki, zydle istołki pozaj- 
mowane; ledwie się przez ciżbę przecisnąć 
można, ledwie dać słyszćć wśród wrzawy. 
Tam się zabićra na bójkę i do szabel się już 
mają, na bakier czapki nastawiwszy, kręcąc 
wąsa i przeciw sobie stojąc. Owdzie niesly- 
chana przyjaźń, uściski gorące i do łez roz- 
czulenie nad dzbanem. Tam po kątach szep- 
ty jakieś tajemnicze; a zewsząd słychać wo- 
łania. 

— P. Malcher butel miodu Kowieńskiego! 
` — Podajcie tu wina! 

— Dwa kubki dla nas! 

— Grzanego z korzeniem tutaj ! 

— Nastąpiłeś mi Wasze na pole! 

— Nie tykaj mnie Mości Panie — 

— Ustąp się do kroćset, bo cię zamaluję 
po łbu. 

I tym podobnie. 

Wśród izby trzaskący ogień ma kominie 
rozłożystym, obsiedli go wkoło żołdacy i gwa- 
rzą i śmieją się i w kości grają. Daléj kilku 
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nad kartami, a drugie tyle widzów; w innym 
kącie jakieś ciekawe opowiadanie, któremu 
ucha nadstawia słuchaczów kolo. 

w ciemnym kącie izby, siedział P. Bro- 
żek, cmokał on nad kubkiem kwaśnego wina 
i wzdychał, nie mogąc zapomnićć owego du- 
cha, owćj wróżby śmierci, którćj starał się 
wspomnienie w winie utopić. 

-— Za co umićrać, dla czego umićrać? mó- 
wił do siebie — Czyżem ja tak już się nażył na 
świecie, czym tak nabroil ,czymtak nagrzeszył ? 
Zdaje się że nie — Czym ja tak bardzo na tam- 
tym świecie potrzebny, albo już tu tak na nic 

się niezdał? Dalipan, ja tego nie rozumićm. 
Aw miarę jak kubka dopijał, pocieszał się. 
i dodawał sobie śmiałości. 

— To być nie może ażebym ja umarł! Ja 
czuję życie w sobie!’ Jestem silny i zdrów. 
Nie koniecznie bo ten duch, śmierć ma zna- 
czyć. Może to inna przestroga; a może mi 
się to wszystko tylko przydało. Boć wszyscy 
mówią że to czyste brednie i nikt wierzyć nie 
chce. Ale już taki że widziałem ducha, to 
widziałem, i nie byłem pijany, to pewna, 
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Gdy tak z sobą sam rozprawia i rozmyśla, 
ujrzał Pan Brożek wchodzącego do gospody 
Tomiłę i uśmićchnąwszy się powstał z zydel- 
ka, spiesząc przeciw niemu. 

— Witajcie! czekam na Was! 

— Bóg zapłać, umyślnie też do was spie- 
szyłem, aby się zobaczyć i pogadać. Mam 
do WMoséi pilną potrzebę. 

— Jaką? spytał Brożek, jeżeli pieniędzy 
їо dalipan zgóry powiadam, szeląga przy du- 
szy nie mam. Ostatni talar dałem na mszą 
niedawno, a jurgieltu nieprędko zobaczemy, 
bo teraz jest go komu płacić, dworscy po- 
czekać muszą. 

— О! wcale nie oto chodzi, rzekł Tomito, 
nie wiém tylko, jakby to Wam wytłuma- 
czyć. 

— No, a cóż to takiego! To jakieś do 
licha mądre rzeczy myślicie mi prawić. 

Tomiło zamilkł. 

— À naprzód, rzekł, zapijmy tę sprawę, 
wino język rozwiąże mnie, a Wam serce? 

— Hę? spytał Brożek — to tu do tćj spra- 
wy i serce potrzebne? 
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— Trochę — śmićjąc się szepnął Tomiło i 
zawołał na gospodarza. 

— Panie Malcherze, dobrego wina kwartę! 

— Wnet, wnet! zaraz. 

Po dobréj chwili przynieśli wino, a Tomi- 
ło dopićro podpoiwszy Brożka, jął mu po- 
kładać sprawę swoją. 

— Jest rzecz taka — Chcecić zarobić kilka 
czórwonych złotych węgierskich? 

— Z duszy serca! zawołał Brożek — kieszeń 
"moja pusta, a łokcie przynajmnićj u codzien- 
néj sukni powycićrane. Jeśli tylko zarobek 
uczciwy i sumienia nie naruszy. 

— Waszmości sumienie nawet o tym za- 
robku wiedzićć nie nie będzie — rzek Tomi- 
ło — Cała rzecz — 

— A nuż mówcie, nie dręczcie dalćj! 

— Cala rzecz, abyście mnie do Waszćj 
kamienicy wprowadzili i z nie] nazad wywie- 
dli. — 

— Co? co? przysluchujae się szeptania co- 
raz niewyraźniejszemu Tomiły, zapytał Bro- 
Lek — Na со? jak to? 

— Ani na co, ani jak, nie powićm, bo 
Ton III. 4 
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Wam tego wiedzićć cale nie potrzeba — Zro- 
bicie to czy nie? 

Brożek tak się zamyślił, że o poczętym ku- 
bku zapomniał. 

— Hm! hm! rzekł po chwilce, coś bo to 
zdradą pachnie. Powiedzcie mi Waść, coś 
za jeden. Ja dotąd nie pytałem oto — At, my- 
ślę, poczciwe chłopczysko jakieś, i po wszyst- 
kićm. Ale teraz, musicież mi powiedzićć 
przynajmnićj, co zacz jesteście, i dla czego 
chcielibyście zajrzéé do naszćj kamienicy? 

— A koniecznie chcecić to wiedzićć? spy- 
tał Tomiło. 

— Juściż muszę — rzekł Brożek. 


— No pijcież jeszcze, a ja Wam wszystko 
już powićm. 

— Całą prawdę — 

— Z końca w koniec, uważajcie tylko, aby 
nas kto nie podsłuchał. Do Was Panie Bro- 
żek. 

.— Wasze zdrowie! 

— Ja jestem, ubogi krewny, daleki JMPana 
Kanclerza! — 


— Co Waść mówisz? 
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— Istna prawda — nie mięszając się odpo- 
wiedział Tomilo, i na jego dworze, kończył 
daléj, zajmuję pewne miejsce znaczne. 

— Wasz Pan Kanclerz, przeciw nam, przer- 
wał Brożek kiwając głową — zięć Wojewody! 

— Ależ Katolik. 

— Nu Katolik! to prawda — A pocóż W. 
Mości do kamienicy? 

— À powiedzićć Wam prawdę — 

— Toć bo tego i chcę i czekam. — 

— Do Was, Panie Brożek. — 

— Prze zdrowie Wasze, Panie — A jak się 
zowiecić ? 

— Ja? rzekł Tomiło. — 

— Wy? spytał Brożek. — 

— Zowie się — pijcie bo, - pijcie — nie do- 
kończyliście Waszego kubka. — 

— Wasz jeszcze niedoléwany — ani razu, 
mój dwa — Ale jakże się zowiecić , mieliście 
powiedzićć , kończcie. — 

— Zowie sie — Tomilo szukał sobie po glo- 
wie nazwisko — Hreczyna.— 

— Hreczyna? a imie? 

— Jan — (niech będzie Jan) rzekł w du- 

бор 
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chu, tylko nie mianujcie mnie tu w gospo- 
dzie po nazwisku, dodał cicho. 

— No, no, będęsie starał, Panie Hreczy- 
no. A interess Wasz do kamienicy naszćj — 

— Tomiło szepnął mu na ucho. — 

— Czarne oczy! 

— (o? oczy? jakto oczy? 

— Miluje tam u Was w fraucymerze Xie- 
znéj jedną dziewczynę i chciałbym ją zo- 
baczyć — 

— Powiedzcićż no tylko jaką — rzekł Bro- 
żek śmićjąc się, ja znam je wszystkie. Po- 
syłają mnie raz wraz, to za tém, to za o- 
wém na miasto. Jak jéj imie? — 

— Jak imie? podchwycił Tomiło skrobiąc 
się w głowę — Ale bo Wy nie pijecie P. Bro- 
zek. Do Was. — 

— Zdrowie Wasze Panie Hreczyna? 

— Cyt, 2 tem nazwiskiem! 

— Prawda, prawda! A jak jćj imie? 

— Zgadujcie! 

— Ale ba; tam ich kopa tych panien, a 
wszystkie jak łątki— kto zgadnie, która Wam 
w oczy wpadła. — 
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— A sprobnjcie. 

— Może Panna Małgorzata, wysoka bru- 
netka? tylko że blada. — 

— Nie, nie ta. — ° 

— Wesola Juljanna? 

— Hm? 

— Tłusta , mała hlondynka. — 

— Zgadliście. 

— Pewnie? 

-— Pocóż bym miał Was zwodzić, chcial- 
bym ją zobaczyć choć zdaleka, a na to po- 
trzebaby mi wkraść się do kamienicy z W. 
Mością. 

Ale nie dostaniecie się do niéj, bo tam ich 
Ochmistrzyni, jak oko we łbie pilnuje! 

— Bylebym wypatrzył, gdzie teraz Xiężna 
mieszka z niemi, rzekł Tomilo, bo się kędyś 
przenieśli w środek kamienicy. 

— Jabym Was wprowadził, po chwili na- 
mysłu odezwał się Brożek, cóz kiedy teraz 
u bramy srodze pytają. 

— A zna Was straż? 

— Jakże nie? gdyby i nie znała, to po bar- 
wie dworu poznają i puszczą. 

A" 
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— A wićcie eo? rzekł Tomiło. 

— Naprzykład ? 

— Dajcie mi swoją barwę, pójdę na chwil- 
kę i powrócę. 

— Hm? a jak tam Was dworscy zacze- 
pia, gdyby swego i nie będziesz się im umiał 
wykręcić, to cię wezmą i popadniesz w bić- 


de, a 2 Tobą i ja. — 
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Bądźcie o to spokojni, odpowiedział To- 


| milo — dam sobie rady. Teraz mrok nie- 
| łatwo kto w nos mi zajrzy, a choćby i zacze- 


piono, nie juz nie mam głowy na karku? 

— Ja bo przeczuwam jakieś licho? 
. — Kubek Wasz pełen! zawołał Tomilo, 
Wy bo dziś nic nie pijecie. — 

—Juz mi i tak w głowie kręci. 

— Do Was, Panie Brożek! 

— A dacie mi barwę na półgodziny? 

— Riedyzbo straszno do licha! 

— Czegoz się boicie, jato pojdę, nie Wy, 
i ręczę, że za półgodziny powrócę. 

— Ależ bo Wam pilno do tćj Juljanny, 
którćj pewnie i nie zobaczycie! 


— Chodźcie przemienim suknie i postawię 
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Wam jeszcze kwarte, a pięć ezérwonych zło- 
tych do ręki wezmićsz za tę sztukę. 

P. Brożek mimo upojenia i zawrotu gło- 
wy, miał jakby przeczucie, ze źle czynił, nie 
mógł się jednak oprzeć naleganiom i prze- 
szedłszy do bocznćj komórki, barwę swoją 
oddał, wziąwszy nasię opończę Tomiły. Sam 
zaś usiadł z kubkiem w ręku jednym, drugą 
potrząsając czérwone złote w kieszeni. 

Tomiło nie bawiąc wymknął się z izby; 
lecz od drzwi zawrócił nazad. 

— Musicie mieć hasło? spytał P. Brożka. — 
Powiedzcie mi, żebym je oddał u bramy. — 

— Białocerkiew — szepnął ną ucho napity 
i palec na ustach położył. 
` Dworzanin dosłyszawszy ledwie, pospieszył, 
przesunął się przez ulicę i do wrótek kamie- 
nicy Chodkiewiczowskiej dostał się. Szedł 
z taką śmiałością i pewnością, że pilnujacy 
dział, słowa nie rzekłszy, na barwę tylko spoj- 
rzawszy, puścili go. Dopićro w fórtce, straż 
go spytała o hasło. 

' —Bialocerkiew! rzekł śmiało Tomilo i 
wbiegł w dziedziniec. Tu rzuciwszy okiem 
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dokoła na prędce, posunął się pod murem 
spiesznie, oglądając wszystko, jak mógł, nie 
opuszczając najmniejszego zakątka.  Przeci- 
skał się wśród stojących i leżących żołnić- 
rzy, koni, narzucanego kupami oręża, zu- 
chwale, odważnie. Nikt go nie zaczepił, on 
nikogo. Tak obydwa przewartowawszy dzie- 
dzince, dojrzawszy stanowiska dział, miejsc 
przeznaczonych dla żołnićrzy na murach, 
jał się nazad przeciskać ku fórtce od Zam- 
kowćj ulicy. Teraz już szedł samym środ- 
kiem i rzucając tam i ówdzie okiem na wy- 
sokie mury, spoglądał także na snujących 
się żołnićrzy, których mijał. Nic nie pomi- 
nal, czegoby przelotem przynajmniej, nie o- 
bejrzał. Jak wszedł, tak nazad wyszedł, po- 
wtórzywszy dane hasło, wyskoczył w ulicę i 
wpadł do Malcherowćj gospody, w którćj P. 
Brożek jeszcze cmokal z kubka zostawione 
wino, lękając się pić prędzćj, aby mu nagle 
głowy nie odjęło. — ° 

— Już z powrótem? zawołał ujrzawszy go, 
tak predko? Widziales ja? 

— Widziałem, odparł Tomiło. Bóg Ci 
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zapłać za usluge — Widziałem co chciałem, 
teraz bierz sobie nazad swoje suknie i bywaj 
mi zdrów. — 

— Czegoż tak prędko ? 

— Bo mi pilno! 

I zrzuciwszy barwę, nakrywszy się opoń- 
ста, pobiegł Tomilo do Xiecia Janusza, od 
którego był wysłany. — 

Młody Xiąże, u siebie właśnie naradzał 
się z Półkownikami i Rotmistrzami P. Zbo- 
ryńskim i innemi o jutrzejszém dobywaniu 
kamienicy, gdy wszedł zapukawszy do еуі 
i oznajmiwszy się Tomilo. 

— (o nowego przynosisz ? spytał go Sing. 
Słyszałeś co ? 


— Nic nowego nie słyszałem, » ale byłem 
w kamienicy Chodkiewiczowskićj —' 

— Jakżeś się tam wkradł? 

— Mała to rzecz jak, M. Xiąże, ip. | 
dział Tomiło, dość żem był, ijak mógł, co 
było Pod ręką, obéjrzal. Przehiegłem oba 
dziedzińce, widziałem jaki gdzie stoją ar- 


maty, jakie miejsca porobiono dla zolniérza. 
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— Zuch z ciebie, zawołał Xiaze, nie za- 
pomnę ci téj usługi Tomilo, a teraz mówże 
predzéj, własnie nam się ta wiadomość naj- 
pilnićj przyda. 

— Wojska w kamienicy, jak napchał, gdy- 
by sledzi, rzekł Tomilo, ledwiem sie pomię- 
dzy ludźmi, końmi i zbroją przecisnąć mógł. 
Na mury pozaciągali działa i śmigownice, 
wycelowane w ulice, jakby na oblegających, — 
najslabiéj od Cerkwi, nie wiém czy tam jest 
dział troje; najmocnićj na dwie strony od 
Zamkowéj i Sawiczćj — Pilno też opatezono 
od XX. Ostrogskich placów i budowania. 

,Porobiono zakryte chodniki dla zolnierzy, 
z strzelnicami tak, ze aby ich dostać, trzeba- 
by wprzód mury powalić, a oni niewidziani nas 
razić mogą. Podle bram łańcuchy mocne ikra- 
ty żelazne leżą, tak że choćby wrota wywalone 
zostały, nielacno by się dostać wylomem. 

W dziedzińcu i na przymurku, krom kuli 
i prochów, wielka ilość kamieni przygotowa- 
na. Myślę też, iż niedarmo kotły Wielkie 
w dziedzińcu, pewnie w nich wrzątek na gło- 


wy nasze gotować myślą. — 
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Xiaze Janusz i przytomni, spójrzeli po 
sobie. 

— W polu jak w polu, rzekł Zboryński, 
tambym ich chciał mieć, i wyzwaćby ich na 
rękę, niechby wyszli za Wilja—ale tu kat im 
da rady w tej lisiéj jamie! 

— Zaprawdę trudna ich y dobyé, do- 
dal Tomilo. 

— Niejużci nie podobna! zawołał Xiaze— 
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Zburzyć z lichem domostwo, wyłamać częsć 
muru i wyłomem się dostać. 

— Z pozwoleniem W. X. Mości, przerwał 
Tomilo, niełatwo tu wyłom zrobić. Ja tam 
nie wojak i tych spraw niebardzo świadomy, 
ale niéma mićjsca zkąd burzyć mury. Ciasno 
w ulicach, jak w szyi do piwnicy. A wybiwszy 
dziurę nawet, nie lacno przez nią w środek, 
kiedy ze środka i z góry bronić będzie za- 
łoga. 

— Ogień podłożyć i dymem podusić! za- 
krzyczał uderzając w stół ręką Xiąże Janusz— 
Może jak dym poczują, wyjdą w pole! 

— Nie boją się oni ognia! rzekł Tomiło, 


mają go czém gasić. Ba i ogień niełatwo się 
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weźmie! A siedzićć pewnie będą w jamie do 
ostatka, nie wykurzyć ich. 

Xiaze się namarszezyl. 

— Do jutra—zobaczym jutro, rzekł — Ide 
do Xięcia Wojewody Jak świt proszę W Mo- 
ściów, stać w gotowości z półkami i poeztami, 
każdy w swojém miejscu,do znaku. Dana będzie 
W Mościom w czas wiadomość, jak się obrócić 
macie. Zolniérzowi nie dać się rozpraszać po 
mieście. Nie brak, wiém, na niczém zoldakom, 
niechże będą spokojni i mieszkańców niekrzyw- 
dzą,bo i tak na sumieniui imieniu naszem,kazda 
skarga pospolitego czleka, uciśnionego teraz. 

Rzekł i skinąwszy głową, pobićgł raczćj niż 
poszedł do ojca. 

Xiąże Wojewoda naradzał się także z kilka 
| przyjaciółmi o jutrzejszym terminie.— Zwawo 
tu rozprawiano , przyjaciele radzili jaki taki 
pokój raczćj, niż poczęcie wojny. Wojewoda 
gniéwal się i poruszał —Znać było, iż w duszy 
swćj nietylko nie żądał rozstrzygać sprawy 
orężem , lecz dowiedziony do ostateczności, 
która go prawie do tego zmuszała, sam na 


siebie i na wszystko sie jątrzył. Lekat się nie- 
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wyrachowanych pićrwszego kroku skutków. 
Walczył sam z sobą, bałsię upokorzenia, nie 
miał odwagi do walki, nie wiedział co począć, 
a jednak w ustach ciągle wojną szermował i 
nią się odgrażał. 

Xiaze Janusz wszedł na same słowa ojca, 
któren odpowiadał Dorohostajskiemu. 

— Chcecie pokoju, dajcież środki do niego! 
Nakłońcież Chodkiewiczów — 

—Ani mysléé o tóm, odparł wchodzący 
Janusz—tylko co świćże mam ztamtąd wieści. 
Ufortyfikowali się jak przeciw napadowi Ta- 
tarów. Działa na wszystkie strony wymierzo- 
ne, kamienie kupami na murach, wrzątek 
w kotłach, wrota pozaciągane łańcuchami i 
kratami! Ludu jak maku w kamienicy. 

Wojewoda z widoczną niechęcią słuchał sy 
nowskićj relacji ; on chciał zwycięztwa łatwe- 
go, rozjątrzała go myśl oporu długiego, walki 
srogićj. Wstrzasnal się cały, poruszył ra- 
mionami i zawołał. 

— Zobaczym jak długo się potrzymają! 
zobaczym jutro! Zakazales W Mość ludzi? 
będą gotowi —? 

Tom III. 5 
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— Od rana czekać mają rozkazu — 

— Rozesłać jeszcze do wszystkich prosząc, 
aby się nie rozpraszali, a skupili wszyscy na 
Łukiszkach, zkąd do miasta za danym rozka- 
zem wejdą. Gotowi oni, i my też nie zaśpim, 
dodał zapalające się—A kiedy się zacznie woj- 
na, kiedy się raz zapali, brońcież się PP. 
Chodkiewicze, wy i wasi, bo nie będzie prze- 
baczenia nikomu, względu nanic i biada wam 
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chodziły tam i sam ulicami, słychać było bicie 
młótami u wrót, które potężnie żatarassowy- 
wano ze środka. W domach bliższych teatru 
spodziéwanéj wojny, zabite nawet były okna 
dolne i górne, w dalszych od środka tylko 
zasłonione deskami. Niektórzy sąsiedzi po- 
wynosili się z kamienie do Chodkiewiczowskićj 
przytykających i zostawili domy pustką stoją- 
ce. — Wszędzie przygotowywano się na wy- 
padek szturmu i bitwy w mieście. 

Gdy dzień zaświtał, nie ukazali się na uli- 
cach ci, którzy zwykle równo ze dniem je za- 
ludniali—wszystko milczało, nikt nie wycho- 
dził, nikt znaku życia nie dawał, tylko w Ko- 
ściołach i Cerkwiach, jak oodzień odezwaly 
się dzwony, dziś próżno wolajace na modlitwę. 
Otwarto drzwi, nikt nie przyszedł i ławki 
stały puste i Xieza odprawiali msze dziadom 
tylko z pod kruchty. 

А wgłębi domów i kamienic, co się działo, 
opisać trudno ; noc przeszła bez snu, dzień 
nadchodził niespokoju i bojaźni. Wyglądano 
szparami okien zapartych, żeby ujrzéé co się 
w ulicach dzieje, przysłuchiwano się, azali 
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nie da się co słyszćć zwiastujacego, że już do 
walki przyszło. Ale wszystko zrana ciche 
było i nie nadzwyczajnego sie nie stało, tylko 
o dziewiątćj już prawie rannéj ruszyły z ten- 
tentem wojska Radziwiłłowskie w miasto, sku- 
piając się w ulicach Senatorskićj, Ś. Duskićj, 
wokoło Ś. Jana » pod Zamkiem i na placyku 
pod Cerkwia Bogarodzicy. — Wśród glebo- 
kiego milczenia w mieście, tentent rozległ się 
daleko, a mieszkańce potruchleli od niego. 

— Już, już oto się bić będą! Już wojska 
Radziwiłłowskie idą! Już idą, już otaczają 
kamienicę, wołano wszędy. 

Wysłani ostróżnie na zwiady, potwierdzili 
domysły. Wojska stały już w mieście. 

Tym czasem PP. Kommissarze Królewscy 
śpieszyli do Wojewody, Biskup Gedrojć, po- 
stanowił nie odstąpić go, w ciągu całego dnia 
głowę tam raczćj położyć , niż na wzięcie się 
do oręża dozwolić. Jakoż stary Xiaze we- 
zwawszy Panów Zawiszów, razem z nićmi 
udał się do Rardynalij. Tu już wielką rade 
zastali, nie o zgodę , nie o warunki pokoju, 


ale o sposób w jaki napaść i szturmować było 
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potrzeba. Każdy inaczćj radził, każdy po 


swojemu pojmował, a wszystkie rady i pro- 
jekta podawane złe się Wojewodzie wydawały. 
On chciał jednym zamachem wpaść, rozbić, 
zniszczyć , powiązać, zwyciężyć i wesele wie- 
czorem odprawić. Napróżno silono się mu oka- 
zać, że to było niepodobném. 

— Z takićm wojskiem jak nasze nie pożyć 
tej garstki! wołał. 

— Im licznićjsze , tém właśnie z niém tru- 
dnićj, odpowiedział mu Dorohostajski. Cóż 
W. X. Mość pocznićsz, gdy tu nawet połowy 
"go pod kamienicą nie pomieścisz; a do szturmu 
wcale miéjsca nićma. Tysiąc nie wiém ludzi 
czy wygodnie stanie. A co robić z jazdą? 
Dobra ona w polu, tu cale nie przydatna, 
na mury nie polezie, strzelać i rąbać nićma 
kogo. 

— Wywalić naprzód bramy — zakrzyczał 
Wojewoda! 

— Bram bronią działa, odparł ktoś — po 
kilka ich przy każdćj. Nim przystąpim do 
nich, wiele padnie; bo z góry ogień poczną, 
a nastrzał przypuściwszy zmiota do ostatka. * 
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— Szturmowaé od Cerkwi do nich, tam 
najslabsi—przerwal Xiaze — 

—Z dziedzińca Cerkwi? spytał Zboryński— 
Byłem tam dzis—Xięża oświadczyli że w dzie- 
dzińce nie puszczą, bo gdyby z tćj strony 
strzelanie się poczęło, szwankowaćby musiała 
Cerkiew, będąca pod opieką konfederacji, 
którćj zapewne W. X. Mość, przyczyną za- 
głady być nie zechcesz. Swiézo nawet dach 
dla niedostatku gontą pokryty, byłby niechy- 
bnym początkiem pożaru. 

Xiąże Konstanty Ostrogski Wojewoda Ki- @ 
jewski dodał: 

— Byli z tém Mnisi u mnie, saecuritaten— 
dla domu Bozrco proszac—przyrzeklem iż się 
starać będę, aby jeśli, uchowaj Bozz, do walki 
przyjdzie, Cerkwi w żaden sposób nie tknięto. 
I słuszna, dodał, aby, gdy i tak Cerkwi tyle 
naodbiérano, jeszcześmy sami sobie szkody 
nie czynili. Dałem rozkazy PP. Rotmistrzom, 
aby Cerkiew szanowali. š 

— Wiedzieli więc PP. Chodkiewicze, dla 
czego tam dział nie stawili! rzekł Wojewoda. 
Do licha rozumni! RadzciezW Mość jak począć. 
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— Jeśli poczynać mamy, ozwał się dowódzea 
ludzi Xiecia Ostrogskiego, to nie inaczćj, ino 
do bramy szturm od Sawiczéj uliey przypu- 
szczając. Nie bez tego, abyśmy ludzi nie 
stracili; boć ich tam naginąć może siła, ale 
do wieczora, bramę przemódz można. Może 
też, gdy ujrzą, że się kusim o wrota, wyjdą 
ku nam, a tak można będzie bić się w ulicy, 
gdzie przynajmnićj równa sprawa. 

— Nie wyjdą, abyśmy ich nie otoczyli, rzekł 
Zboryński. P. Starosta Zmudzki, nie da sie 

tak łatwo wziąść. Straciłby ludzi lacno, bo- 
byśmy z naszą siłą odcięli ich prędko i jak 
w saku pobrali. 

— Jakże WMość radzisz? spytał Zboryń- 
skiego Wojewoda. 

— Jeśli jaż do tego przyjdzie — odpowie- 
dział Zboryński, to razem na wszystkie strony 
szturmować, do wrót i do murów na okół. 

— Ludzi natracim i nie nie zrobim, rzekł 
inny— Całą siłą w jedno miejsce — 

— A kiedy tu całych sił nie pomieścisz, ba 
części nawet na jeden punkt. Ciasno i rozdać 
się wojsku niéma gdzie, człek będzie człeka 
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dusił i w téj cizbie swój swego nie pozna. 
Jak się scisniem w jedną kupę, wybiją nas 
najłatwićj, dawszy kilka razy ognia, pomostem 
nas pościelą wszystkich. 

— Alboby, ozwał sie po chwilce jeden z do- 
wódzców, udać, że zaczynamy attak od Cer- 
kwi. To najsłabsza ich strona, rzucą się bro- 
nić, a drugi oddział może tym czasem zdobyć 
bramę od Sawiczéj ulicy. 

— Myslicie że u nich już tak mało ludzi, 
iż broniąc muru od strony Cerkwi, nikogo 
przy wrotach nie zostawią? Mają oni dość i 
nadto prawie na załogę dla domostwa. 

Umilkli wszyscy — I znowu wnoszono rady 
różne, a żadna nie podawała sposobu pewnićj- 
szego dostania się do kamienicy, bez wielkićj 
straty w ludziach i długiego boju. Wojewoda 
się niecierpliwił , czas na naradach upływał, 
słońce się podnosiło ku górze, a jeszcze nie 
nie postanowiono, Wojska tym czasem zgro- 
madzone stały, oczekując od dowódzców roz- 
kazu, któren nie przychodził. 

A w kamienicy Chodkiewiczowskiej jak gdy- 
by żywćj duszy nie było, milczenie panowało 
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głębokie — Wrota stały zaparte, zatarasso- 
wane furtki, zabite okna. Na murach rzadko 
kiedy ukazała się głowa w szyszaku lub mi- 
siurce i znikła natychmiast. Ani szczęku zbroi, 
ani tententu koni słychać nie było ze środka. 
Nikt nie wychodził na miasto, nikt z miasta 
nie wszedł wewnątrz. 

Ale pomimo tćj spokojności, téj ciszy, była 
gotowość wszędzie, stali żołnićrze na murach, 
nabito broń, zapałono lonty dział. Sam Jan 
Karol w błyszczącćj hiszpańskićj zbroi mister- 
nie wyzłacanćj, chodził wszędzie, oglądał sta- 
nowiska, zwiedzal blanki na predce-porobio- 
ne, opatrywał działa. Z wysokićj baszty przy- 
рісі) w jednym rogu domostwa , widziéé 
mógł zebrane hufce Radziwiłłowskie zaléwa- 
jące część miasta. Popatrzał na nie i w mil- 
czeniu zszedł nazad. A P. Barbier towarzy- 
szący mu z Tomaszem Dąbrową, uśmićchał się. 

— Pewnie teraz wielki gwar w Kardynalij, 
rzekł, bo nie wiedzą zkąd począć. Twardy 
orzech do zgryzienia! a 

Starosta Zmudzki nic nie odpowiedział na 
to—zamyslony mało zważał na Francuza, idą- 
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cego krok w krok za nim i spogladajacego mu 
w oczy. 

` Zszedłszy w dziedziniec obejrzał jeszcze je- 
dnym rzutem oka gotujących się do boju lu- 
dzi swoich, których pełno było wszędzie, 
we zbrojach, przy mieczach, lub wlokących 
rynsztunki i przybory wojenne. 

Udał się potem do brata i Rasztellana, jak 
on w zbrojach i przy szablach siedzących 
w komnacie i oczekujących odgłosu bitwy, 
hasła na dobycie oręża. Tylko Wojewoda 
Sandomirski , spokojny pośrednik, nie miał 
zbroi i nie zdawał się gotować do blizkiego 
boju. Zamyślony zmarszczony siedział on na 
ustroniu sam jeden nad wielką xięgą pod- 
party. 

A Xiężna? O! okropny to był dzień dla 
nićj. Odrana wżałobnćj sukni ubrana, Zofja 
klęczała i modliła się przed obrazem Matki 
Bozkićj, u którego paliła się lampa. Oczy jćj 
zaczérwienione od lez, ręce załamane, xięga 
modlitw leżała na ziemi. Czuła potrzebę mo 
dlitwy, a sił na nią nie miała, zaczynała sto 
razy i sto razy na odgłos szczęku broni, na 


Tou III. 6 


' 
A 


— 


62 


halas jaki, powstawala, biegla ku oknu, wpa- 
trywala się, przysłuchiwała, wracała, klę- 
kala znowu i znowu zaczynała modlitwę ije- 
szcze lada chrzęst upadłćj zbroi ja przerywał. 

Taki był dla nićj, dla sićroty dzień, roczni- 
ca tego, w którym przyszła na świat. 

Na chwilę przerwały jćj modlitwę i okro- 
pne oczekiwanie, odwiedziny Kasztellana i 
dwóch jego bratanków. Oni ukazali tylko, 
zimno ją powitali i za chwilę odeszli, Xiężna 
została znów sama przed obrazem Matki Bo- 
zéj, z załamanemi rękami i oczyma lzawe- 
mi. A dla nićj każda godzina płynęła długa 
jak półwieczności, każda chwila ciągnęła się 
nieskończenie, bo nad nią było oczekiwanie, 
niepewność, bojaźń. I nikt nie przyszedł ją 
pocieszyć , nikt upewnić , nikt nawet podzie- 
lad jéj przestrachu. Obok modliły sie jej słu- 
zebne , a niekiedy P.-Wlodska zaglądała przez 
drzwi ostróznie. 

Tym czasem na naradach w pałacu Radzi- 
willowskim , upłynęło godzin kilka, minęło 
południe, dnia już zimowego niewiele zosta- 
walo, a jeszcze nie szurmowano, wojska się 
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nie poruszały z miejsca, nie postępowały. Kil- 
ka razy z wierzchołka baszty wygłądał Jan 
Karol, a zawsze widział ich na tóm samóm 
miejscu. 

— (o to znaczy? pytano u Chodkiewiczów. 

— Co to znaczy ? szeptano po mieście. 

— Będzie zgoda= zaczynali się domyślać 
ci, którzy zawsze śpieszą naprzód z wnioska- 
mi, prześcigając wypadki. 

Cóż było w istocie? Nie umiano się zgodzić 
o sposób dobywania kamienicy, w istocie sa- 
méj, swém położeniem w ciasném miejscu 
niedostępnćj. Próżno się Wojewoda zżymał, 
obruszał i naglił. — Upływały godziny w spo- 
rach nadaremnych. Biskup użył dogodnćj 
chwili do przedstawienia, iż nie godziło się 
rozpoczynać wojny, nie spytawszy przynaj- 
mnićj dla formy PP. Chodkiewiczów, czyli 
umowie zrobionćj dawnićj, zapisom zadość 
uczynić nie zechcą. Chodziło mu o zyskanie 
czasu, widział bowiem, że dla samych tru- 
dności rozpoczęcia walki, gdyby się tylko 
przewlekło, rozejśćby się mogło i na niezem 


spełznąć. 
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Przyjął myśl Wojewoda i przyjaciół od sie- 
bie uprosił , którzy do Panów Chodkiewiczów 
udać się mieli z zapytaniem, czyli w termi- 
nie, wedle opisu, wydadzą Xiezne za Xie- 
cia Janusza? Uproszeni do tego poselstwa by- 
li: Pan Krzysztof Zenowicz, Lew Sapieha, 

Staszewski Pisarz Lwowski i Krasicki. 
Wyszli oni z Kardynalij i udali się prosto 
do furtki od Ulicy Zamkowej, do którćj P. 
Staszewski zapukał. Ale — еа tylko 
odpowiedziano mu zewnatrz , gdyz straz po- 
slala do Starosty Zmudzkiego z wieścią o przy- 
byłych z Kardynalij i proszących wejścia. 
Stukali jeszcze iczekali dość długo, nim Sta- 
rosta zszedł, a furtę odryglowano, kraty i 
„łańcuchy odjeto.— Gdy się to dzieje, przy- 
szli także do bramy Kasztellan Wileński, P. 
Alexander Chodkiewicz i Wojewoda Sando- 
mirski. Jan Karol dawszy rozkaz otworzenia, 
i zostawiwszy stryja, sam w głąb się cofnął. 
Weszli Posłowie powitani ozieble u furtki, 
których Kasztellan Wileński wprowadził na 
prawo do sklepika w ziemi, w głąb na kilka 
wschodów będącego o jednćm tylko okienku, 
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snać, aby wiodąc ich przez dziedzińce, nie 
pokazał im wnętrza i przygotowań jakie były 
poczynione. 

— Daléj nie możemy Was prowadzić, rzekł 
Kasztellan , wybaczcie, iz Was tak źle przyj- 
mujemy, ale to nie nasza wina. 

P. Zenowicz i Sapieha przyjęli wymówke 
w milczeniu. Ozwal sie potém Kanclerz. 

— Jestesmy tu przysłani od Xiecia Woje- 
wody, rzekł, któren raz jeszcze chce wiedzićć 
od Was Panie Kasztellanie, uwazacicli dany 
oblig i uczynioną umowę za nienaruszoną lub 
nie? Chcecieli wydać Xiezne, ave tutaj, 
za Xiecia Janusza ! 

—— О to cała treść naszego poselstwa, ozwał 
się Zenowicz— i odpowiedzi Waszćj czekamy. 

— Odpowiedź zawsze jedna, żywo odparł 
Kasztellan. Niedawno, Wam samym Mości 
Kanclerzu, rzekliśmy to i dziś powtórzym, 
okaże się kto i jak przyrzeczeń dopelnia— My 
swoich nie odbiegamy, czekamy Xiecia Janu- 
sza z przyjaciółmi. Postawim Xiezne zdrową 
na ciele i umyśle, nie przymuszając jćj do 
żadnego poniewolnego ślubu, niech wyrze- 

в“ 


66 


cze jakie ma serce dla Xiecia. Tak jest, sto- 
im przy umowach i zapisach. A co do mnie, 
dodał, ręczę WW. Mościom, iż ani wiém, 
ani się domyślam nawet, jaką odpowiedź dać 
Xiężna moze, bom się jéj oto nie pytał. 

Posłowie z podziwieniem spójrzeli po so- 
bie, gdyż cale innćj spodzićwali się odpowie- 
dzi. Nie wiedzieli już co mówić dalej i czego 
jeszcze wymagać więcćj , Kasztellan pozornie 
na wszystko zezwolił. 

— Jakkolwiek, rzekł, opiekun, miałbym 
władzę nad Xiężną , nie chee jéj zmuszać, nie 
chcę jćj radzić nic, abym sumienia nie obcią- 
żył, niech sama przyszłość sobie zgotuje. 
Chcecieli W W Mość Panie Wojewodo i Kan- 
clerzu, idźcie sami i spytajcie jéj wzgledem 
woli dla Xiecia i ślubu. 

— Nie jesteśmy do Xieznéj wysłani, rzekł 
Kanclerz, lecz do Was tylko, przeto dość 
nam tćj odpowiedzi, z którą do Xięcia Wo- 
jewody pośpieszym. 

Po kilku słowach jeszcze, pożegnali i wy- 
szli, rzuciwszy ciekawém okiem w kamieni- 
cę, pełną w tej chwili żołnićrza. 
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— Co myślicie о tém wszystkićm ?. spytał 
Zenowiez Kanclerza wyszedłszy w ulicę. Co 
znaczy dana odpowiedź? 

— Ze Xiężna Pani, odpowiedzial pocichu 
Kanclerz, jest juz przeciw swojemu narze- 
czonemu zapewne. Zresztą nie pojmuję. By- 
lazby tak łatwą zgoda? х 

І tak rozmawiając weszli do Kardynalij, 
gdzie ich niecierpliwie oczekiwano. 
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IV. 
Pokój czy Woj na? 
28 5 wą 


көл, Wojewoda okiem ich zmierzyl, 
czekał wieści z czém wracają, nie śmiał 
spytać eo zrobili. Xiaze Janusz nie zwrócił się 
nawet ku nim, on był pewien, że albo ich 
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nie dopuszczono wewnątrz, albo zbyto jaką ta- 
ką wymówką. | 

Inni przytomni otoczyli ich, w twarzach 
pokazując ciekawość i pytając- cicho. 

— Co niesiecie? 

— Z czém wracacie? 

Kanclerz posunął się ku Wojewodzie, chciał 
mówić; ale Zenowicz mu przerwał. 

— Otoz nadspodzićwanie, rzekł prędko, Pa- 
nowie Chodkiewicze— 

— Nie dopuścili Was? spytał trzęsąc się 
Wojewoda. | 

— Owszem— byliśmy w kamienicy, mówił 
dalćj Zenowicz, choć nieprędko do nićj się 
dostukali. Wyszedł przeciw nam Kasztellan 
z Wojewodą Sandomirskim i Starostą Bory- 
sowskim. Na zapytanie czyli swój umowie 
zadość uczynią, odpowiedzieli — 

— Cóż odpowiedzieli? podchwycił niecier- 
pliwie Wojewoda. 

— M — czekają Xięcia Janusza z przyja- 
ciólmi , i będą stawić Xiężnę zdrową na cie- 
le i umyśle, dozwalając jéj wyrzéc to, слёт 
ją P. Boc natchnie, w niczćm ją nie silujac i 


8 


73 


zmuszając do niczego. — Owszem nas samych 
chcieli prowadzić do Xiężnćj, aby przed na- 
mi oświadczyła się z wolą swoją, a Kasztel- 
lan upewnił, że ani pytał, ani wić nawet ja- 
ką da odpowiedź. 

— Czegoż więcćj żądać? rzekł Biskup Ge- 
drojć— Niech Xiąże Janusz uda się do nich. 

Wojewoda gniewny milczał. 

— Ja! udać się do nich, zakrzyknął Ja- 
nusz. Azaż to nie widoczna, iż pod pozorem 
zadość uczynienia warunkom— jest tó szy- 
derska odprawa! oni wiedzą , że Xiężnę zmu- 
sili, aby przeciw mnie wyrzekła. Tegoby im 
trzeba tylko, abym poszedł teraz pytać jéj— 
Powiedzialaby pod strachem, ze nićma ser- 


, ea domnie, itak sprawa cała, byłaby гот 
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zana na ich stronę, prawnie na pozór i "T. 
wiedliwieby wygrali w oczach ludzkich! Ależ, 
ja iść tam nie mogę, wszak widoczne Ka- 
sztellana przeciwko mnie zmowy z bratanka- 
mi, wszystko tam już musi być wcześnie u- 
łożone na zawstydzenie nasze. Pójść tam i 
powrócić ztamtąd z odmową, ze wstydem! 
Q! tego nie będzie. 
Tom HI, - 7 
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— Więc, mówił daléj — juz i Xigzna za 
nićmi! już i ją potrafili odmienić i przerobić! 

— Kasztellan , rzekł powolnie Sapieha, re- 
czył, iż z Xieina otem nie mówił, oto ją nie 
pytał i nie wić co myśli. 

-— Rasztellan sam może w to nie wcho- 
д — odpowiedział Wojewoda, ale byli pe- 
wnie od niego wysłańcy, którzy słabym umy- 
słem kobićcym owładli! Gdyby oni nie byli 
pewni swego, nie staliby teraz przy umowie, 
którćj niedawno zaprzeczali wszelkićj wagi. 

— I ją więc potrafili przeciw nam obrócić, 
iz niéj zrobili oręż na nas! wołał Janusz. 
Ale nie, nie, oni sami wprzód powiedzieli, 
umowa za nic! — Xiezna pod ich władzą, po- 
wić co kaza — gdy będzie wolną, wówczas 
niech się dopićro wyrzecze — W przód nim 
ja pytać będziemy, potrzeba oswobodzić. 

I Wojewoda tak myślał, bo za synem po- 
wtórzył - 

— To tylko łapka na nas, aby zbyć niczém 
i wszystko wywrócić, jedném słowem Xie- 
inéj:— Nie chcę. Ale nie — nie pójdziem 
jéj pytać teraz, bo Kasztellan pod zakładem 


n. org. pl 


75 


przyrzektszy, żadnych na nas zmow nie czy- 
nić, przecież juz opisał się ze swemi bratan- 
kami; widoczna niechęć, widoczny podstęp. 

Mości Panie, odezwał się do Janusza; 
niech wojsko oteezy kamienicę — dzićj się 
wola Boża. 

Na te słowa wyrzeczone wyraźnie i głośno 
przez Wojewodę, ruszył się Xiąże Janusz ku 
drzwiom, ale go wstrzymał Zawisza. Biskup 
zaś Gedrojć postąpił ku Radziwillowi. 

— Xiaze, zawołał, pomyśl co wyrzekłeś, 
dałeś hasło do Боји, — lekkoż ci na sumie- 
niu? Maszże przynajmnićj przed sobą czém 
się wytłumaczyć? Pomiarkuj się, odwołaj. 
PP. Chodkiewicze nieodbiegają umów, Ka- 
sztellan zaręcza, ze nie wić o woli i skłonno- 
ści Xieznéj, wzywa Was, aby ona rozstrzy- 
gła między Wami. A Wy odpowiadacie roz- 
kazując ruszyć wojsku. Na Boca, Wojewo- 
do, chcićjcie się upamiętać ! О со Wam cho- 
dzi, o żonę dla syna? Godziz się cały kraj 
pogrążać w nieszczęścia wojny domowej, byle 
swojego dopiąć! Xiąże, Wyście sami nie ob- 
cy— Wyście tego kraju, któremu zagrażacie, 
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synem; między dobrem jednego człowieka a 
dobrem kraju, wybiérajae, można się li, choć 
chwilę zastanowić? Wszystko się da ułożyć— 
Zrobićmy zgodę, porozumiécie się, lecz nie 
spieszcie wyjmować z pochew oręża, abyście 
nie żałowali tego potém ! 

‚Przystapili za Biskupem inni. 

— Daj się przekonać i ubłagać, zawołał 
Kanclerz Sapieha — Przyszłość odda Wam 
sprawiedliwość, kraj cały wdzięczen Wam bę- 
dzie, jeśli miarkując się, zapominając urazy 
dla miłości Boca, nie zechcecie szukać zem- 
sty, która i na niewinnych głowy spaść może. 

— W [Imie caléj Litwy, zaklinamy Was 
Xiąże, z kolei odezwał się Dorohostajski — 
Chcecież aby powiedziano , iż byliście przy- 
czyną niepokojów i niewyliczonych szkód dla 
kraju, przez jedną tylko miłość dobra wła- 
snego, a raczćj zapamiętałość w gniewie! 
Xiąże! o Was wszyscy inaczćj trzymają! U- 
lozym wszystko, skonezym; sfolgujcie! daj- 
cie sie, uprosić ! , | 

Gdy wszyscy obstąpiwszy Wojewodę, sta- 
rają się go odwieść od rozpoczynania wojny, 
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X. Janusz stoi u drzwi widocznie miotany 
niespokojnością i gniewem , rozjątrzony zwłó- 
ką, pragnąc wojny, którćj skutków nie rachu- 
je, byleby dogodziła żądzy pomszczenia się 
gorącćj. Nie śmić jednak wynijść i dać roz- 
kazu, wpatruje się w twarz ojca, po którćj 
przechodzą widocznie wyrazy różnych uczuć. 
Raz oczy mu się iskrzą , drżą wargi, to znów 
lice blednie, gaśnie i spuszcza się spójrzenie 
ku ziemi, usfa odmykają się wpół, jakby chciał 
co powiedzićć. I znowu milknie, iznowu drży 
od gniewu i niespokojności. — 

Wszyscy przytomni łączą się do Gedrojcia 
i Zawiszów , Kanclerz Sapieha, Xiazeta O- 
strogskie, Abramowicz, bratanek Wojewo- 
dy, jego szwagier Naruszewicz, Zenowicz 
Wda Brzeski, obstapili go, naglą, proszą, 
zaklinają, aby szkodliwego przykładu wojny 
domowćj nie dawał, aby się powsciagnal, 
pomiarkował i odłożył przynajmnićj krok nie- 
powetowany, stanowczy. 

— Zawsze pora do wojny, woła Lew Sa- 
pieha, ale raz wyjąwszy szablę z pochew nie- 


łacno ją będzie schować nazad. Jeśli kropla 
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krwi bratnićj przylgnie do żelaza, będzie ona 
wywoływać zemstę, i zemsta za zemstą wal- 
ce końca nie będzie, niepokojom -— wojnie. 

— Nie, nie, zakrzyknął wreście Wojewo- 
da, długo zatrzymanego dobywając głosu — 
Ta krew spadnie nanich, jam jćj nie winien, 
ja jéj nie pragnąłem, ja do ostatka prosiłem 
z poniżeniem własnóm o zgodę, o pokój. — 

.— Pokażcież sie jakićmi byliście i teraz, 
słabym głosem rzekł Biskup Gedrojć— Nie 
zdawajcie sprawy na slepy los wojay— w chwi- 
lizgonu, staną u Waszego łoża cienie pobi- 
tych braci i skonać Wam spokojnie nie da- 
dzą. Î za co? i dla czego wojna? Dla imion, 
dla kobićty! O wstydzie, o hańbo! jestże 
się dlaczego krwawić izadziéraé? Jestli cze- 
go rozpoczynać wojnę z braćmi — Cały świat 
zwróci na nas oczy ze zgrozą i palcem nas 
wytykać będzie. Jesteśmy otoczeni nieprzy- 
jaciółmi, gdybyśmy sto razy tyle mieli i orę- 
ża iłudzi, nie wystarczy ich na odparcie ci- 
snących się i sprzysiezonych na nas sąsiadów; 
gdybyśmy mieli sto razy tyle krwi i żywota 
do wyszafowania, mielibyśmy co z nićmi u- 
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czynić, stawiac je murem przeciw sąsiadom. 
Godziż się wyzywać nieprzyjaciół, czyniąc za- 
mięszania w kraju, z których nie omieszkają 
korzystać! Xiąże! dajcie się przekonać, upro- 
sić. W imieniu dobra kraju, w imieniu Kró- 
la Jego Mości, nas wszystkich obywateli W. 
Xięztwa w imieniu Waszych przodków, z któ- 
rych żaden krwią się bratnią nie skrwawil, 
zaklinamy Cię, Wojewodo — zdaj tę sprawę 
na wielkiego rozjemcę. 

— Na jakiego! gwałtownie przerwał Xią- 
że. Na Króla? 

— Na Boca! największego rozjemce kon- 
czył Biskup. 

— I na czas — dodał Sapieha. 

Pomimo burzy wewnetrznéj, jaka wido- 
cznie wrzała w duszy Radziwiłła, znać było, 
iz wkradł się był zbawienny strach i obawa 
o skutki tak stanowczego kroku. Wojewoda 
nie ponawiał danego synowi rozkazu, stał 
ponury, w milezeniu. Potem padł na krze- 
sło, spuścił głowę i milczał. Zwrócili się 
niektórzy do Xięcia Janusza, mitygować go, 


wystawując mu, jak dziwną i niesłychaną by- 
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ło rzeczą chcićć się żony dobijać orężem, gdy 
і tak mieć ją może bez krwi przeléwu. Wo- 
jewoda milczał i myślał, Janusz odstąpił od 
drzwi. Jemu jednak więcćj jeszcze twarz pa- 
lala і zywićj serce biło. (Nie dziw, młodym 
był jeszcze, a uczucie królowało nad ro- 
zumem) ! 

Po chwili, znowu wszyscy ruszyli sie do 
Wojewody, któren wysilony , słowa nie mó- 
wiae, siedział ciągle na miejscu. 

— Zróbcie ofiarę z siebie, rzekł Gedrojć, 
a Bóc Wasz, Król i kraj przyjmą i policzą 
Wam, na tym i na drugim świecie! Jedno 
Wasze słowo, może być zguba dla kraju, 
może wywołać na Waszą głowę przekleństwa 
iskargi całych rodzin; pomiarkujcie się 2 su- 
mieniem Waszém, nim je wyrzeczecie. 

Wojewoda powstał i wziął za ręce Gedroj- 
cia, poruszony był widocznie i łza niemęzka, 
może raz pićrwszy od lat kilkudziesiat, za- 
błąkała się pod powieką. 

— Nie wyrzeknę tego słowa, rzekł, wolę 
niech moje przepadnie, niech ja ustapie, by- 


lebym nic na sumieniu nie miał. Przekona- 
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liście mnie, dzięki Wam!—Nie chcę wojny, na 
dziś przynajmnićj. Uczynię z siebie ofiarę 
z gniewu i popedliwosci , z obrazy, z krzywd 
poniesionych. 

— Rozpuścić ludzi po gospodach, rzekł do 
syna. 

Xiąże Janusz stał jeszcze, nie wiedząc czyli 
ito stanowczy rozkaz lub nie, ale wszyscy 
rzucili się do drzwi i w chwili dwudziestu po- 
słańców oznajmywało w ulicach stojącym ro- 
tom rozkaz powrotu do gospód. 

Senatorowie dziękowali Xięciu, on milczący 
znowu, strapiony, z widocznómi ślady na twa- 
rzy, jak drogo kosztowała go uczyniona ofia- 
ra, usiadł i zadumał się. 

Słońce zachodziło iostatnie jego promienie 
błyszczały na oknach wież , krzyżach i strza- 
łach kościołów, gdy hufce Radziwillowskie, 
ruszyły się z miejsca i na odwrót ciągnąć po- 
częły. 

Z Baszty Chodkiewiczowskićj kamienicy 
spoglądał na to Jan Karol, patrzał i nie wie- 
dział co to znaczyć mogło. Zdało mu się 2 po- 
czątku, iż ciągną już oblegać; gdy nawet w prze- 
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ciwległe skryli się NE jeszcze iż ob- 


chodzą, aby go ztyłu i niespodzianie podeszli. 
Wydane rozkazy, żołnićrze stanęli na murach 
w swych miejscach—cezekano— wojsko Radzi- 
wiłłowskie znikło i nie ukazało się więcćj. — 
Słońce zaszło, padać zaczynał zmrok, nie 
przestano jednak mieć się na ostróżności dzień 
cały. Jan Karol zszedł z baszty i udałsię do 


Rasztellana. 


— Jakaś dziwna odmiana, rzekł wchodząc; 
wojska Radziwiłłowskie ustępują i odchodzą. 

— Coby to miało znaczyć? spytał Mni- 
szech. 

— Iz nas pożyć się nie spodzićwali? odpo- 
wiedział Jan Karol. Naradzali się cały dzień, 
jak przystąpić i co z tylém wojskiem zrobić, 
teraz ustępują nie śmićjąc zaczepić. 

— Może być, rzekł Kasztellan, iż to tylko 
udany odstęp, a w nocy' w pićrwospy łacnićj 
nas cichaczem obejść myślą. 

— Zolniérz czuwać bedzie na murach! od- 
powiedział Jan Karol — Bądźcie spokojni, ja 
swoich na gospody nie rozpuszczę. 
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— Tym czasem pesłaćby na zwiady — do- 
dal Alexander Cho icz. Y 
— Poszedł już jeden — rzekł Jan Karol i 


tylkoco go nie widać nazad. Jak tylko ru- 
szyły się wojska, wysłałem go zaraz dostać 
języka od Katolików, którzy są w-wojsku Ra- 
dziwiłłowskićm , i szli przeciw nam tylko 
z musu; а w sercu nam przyjazni. 
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. Czekali do północy. | A 
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Czekali do północy. 


— Be 


уо blizko północy. W Kardynalij 

na wielkiéj sali, mnóstwo osób zyro- 

madzonych stało. W pośrodku nich ogromny 

stół zasłany bogatym kobiercem, na kilku sto- 
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pniach obitych suknem, ustawiony. Na nim 
$wiéce woskowe, krucyfix wpośrodku i xięga. 
Z obu stron stołu dwaj xięża — pastor ewan- 
gelicki i Mnich Ruski w milczeniu, czekać się 
na coś zdawali. Na niższym stopniu dwu Wo- 
znych trybunalskich, wysokich a chudych, 
z wyciągnionemi szyjamii konopiatym wąsem, 
stali pogladajac to po zgromadzeniu, to po 
sobie. 

Ogromny zćgar Gdański w szklannym po- 
stumencie wskazywał w tćj chwili, że za dzie- 
sięć minut, północ wybić miała. 

Dokola stołu liczne zgromadzenie szepezac, 
otaczało go. Na przedzie w bogatych strojach, 
Xiąże Wojewoda i syn jego Janusz, którego 
biały atłasowy żupan i karmazynowy kuntusz, 
zdaleka odznaczały. Oni stali w ponurém mil- 
czeniu. Wojewoda spoglądał na zćgar. 

Jeszcze pięć minut do północy—i milczenie 
głębokie. Przytomni gwarzą pomiędzy sobą. 

Nareście wybija północ powolnie i gdy 
dwunaste uderzenie zćgaru rozległo się po sali, 
Wojewoda wszedł na stopnie — 

— Świadczę się wszystkiemi tu przytomnć- 
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mi, rzekł, jakom w niczém nie uchybił ter- 
minu wyznaczonego, umową zawartą z Panami 
Chodkiewiczami—W zywałem ich, oczekiwa- 
łem dzień cały w gotowości do zawarcia zwią- 
zku między tu przytomnym synem moim Ja- 
nuszem, a Xiężną Zofją Słueką. Termin ten 
upłynął , umowa dopełnioną nie została, ale 
nie z naszćj winy. 

Natychmiast toż samo prawie, lecz w ter- 
minach najezonych prawniczą łaciną powtó- 
rzyli dwaj Wozni, dobitnie i głośno. Xieza 
zeszli zestopni, krucyfix wyniesiono, zabrane 
świćce, drzwi na roścież się otwarły i Woje- 
woda wprowadził licznych swych gości do dru- 
gićj sali w którćj spóźniona , lecz wytworna 
wieczerza zastawiona była. 

Nie będziemy opisywać bankietu, któren 
dzień ten straszny zakończył. Rozgrzani wi- 
nem goście nieraz na nim wspomnieli mnićj 
przychylnie imie PP. Chodkiewiczów, lały się 
z puharów odgrózki iwyrzuty, nie próznowaly 
usta. Jeden Wojewoda milczał tylko i napró- 
żno wyzywać go się zdawały przyjaciół i po- 
chlebców jątrzące wyrazy, nie nie rzekł. 

g“ 


90 


Późno w noc rozjechali się wszyscy do 
domów. | 

А w kamienicy Chodkiewiczowskićj też same 
przygotowania, taż sama była gotowość do 
odporu jak we dnie. Żołnićrze budzili się 
wołaniem, ognie paliły, straż chodziła, Pan 
Mikołaj Chamiec we zbroi, z szyszakiem 
w ręku, mieczem u pasa, obchodził posterun- 
ki, budził usypiających , nadstawiał ucha na 
każdy szmer w ulicy. Kasztellan z Janem Ka- 
rolem i Alexandrem siedzieli w swojćj komna- 
cie—Xiężna Zofja, klęczała dotąd przed obra- 
zem Matki Bozkićj. 

Tak w niespokojnćm oczekiwaniu upłynęła 
noc cała; nadszedł dzień. Rozwarto furtki 
pałacowe i wysłani na wzwiady przynieśli od 
Zawiszów, dokładną relacją, wypadków dnia 
przeszłego. 

Dziwili się niepomalu Chodkiewiczowie po- 
wolności jaką Wojewoda na perswazje przy- 
jaciół okazał i nie pojmowali jćj, nie tłuma- 
czyli sobie inaczéj, tylko niepodobieństwem 
dobycia kamienicy, gdyż wiedzieli o naradach 
rotmistrzów , którzy skutecznego sposobu 
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zwyciezenia, wymysléé nie mogli; ba. nawet 
zgodzić się o to, jak napadać, na kamienicę. 

Ku południowi nadszedł Biskup Gedrojć 
z PP. Zawiszami, tentując o zupełną zgodę. 
Ale naprózno podawano warunki różne, gdyż 
Jan Karol zdawało się, ośmielony wczorajszćm 
wahaniem się Wojewody, na nic przystaé Ka- 
sztellanowi nie dozwolił, Kasztellan za się jak 
wczoraj, na Xiezne wszystko zdawał. W cią- 
gu tego dnia, nie ustawały propozycje ze stron 
obu, ale bezskuteczne. Nie tak to łatwo było, 
zajątrzonych zbliżyć i do zezwolenia na jedno 
sprowadzić, widoczném jednak okazywało się, 
że mimo trwającćj nienawiści, znużone strony 
obie, pragnęły pokoju i zgody, bodaj po- 
wierzchownéj tylko. 
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Ciąg dalszy. 
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Ciąg dalszy. 


)|azasurnz rano wszedł Kasztellan do 


Ñ mieszkania Xieznéj i zastał ja na 
modlitwie. Spokojnićjsza już dziękowała Восс, 
że wyprosila to, czego pragnęła —pokój—Sie- 
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rota zapomniała o sobie, myślała tylko o sku- 
tkach wojny, którćj się przyczyną uważała. 

Powstała na widok stryja i pozdrowiła go 
w milczeniu. Spójrzal na nią Rasztellani przez 
bladość i znużenie dojrzał radości w sercu. 

— Radziwillowie, nie śmieli się wczoraj do 
Was odezwać, rzekl—wzywalem ich. 

-—Wzywaliście? spytała Zofja. 

— Tak, wzywałem ich przed Was, aby- 
ście sami wyrzekli, macie li skłonność dla Xię- 
cia Janusza lub nie. Byłem pewny, Ze nas 
nie upokorzycie. Nie chcieli jednak stawić się 
i nie śmieli zdać się na Was. 

Xiężna westchnęła i zamilkla. 

— Zwątpił i on o mnie, rzekła w duchu i 
słusznie. 

— Cóż teraz poczniecie i со ja począć mam? 
spytała. 

— Spokojnie, zdawszy się na wolą Bożą i 
opiekunów czekać końca — Wszystko rokuje 
pomyślny. Radziwillowie przekonawszy się 
o niepodobieństwie o szkaradzie takićj wojny, 
rozpuszczą żołnićrza, zdadzą się na przyjaciół, 
nachyla do zgody. W. X. Mość, dodał, 
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z ufnością i uspokojeniem czekajcie, zdawszy 
na nas pieczę 0 wszystkićm. Możecie wierzyć, 
że Waszego tylko dobra chcemy i o nie sta- 
rać się będziem. 

— Ufam w Bocu i w Was! odpowiedziała 
Xiężna. Nauczyłam się cierpliwości i zdania 
na wolą Opatrzności. Co się stanie, wszystko 
przyjmę z ręki opiekunów — 

— Dzięki Wam za powolność, która dla Was 
samych najpożytecznićjszą jest, rzekł Kasztel- 
łan. — Uspokójcie się, bądźcie cierpliwi, ma- 
my nadzieję pożądanego wszystkim końca. 
Przyjaciele odwiedli ich od szkodliwego naj- 
ścia, przyjaciele mogą uczynić zupełny koniec. 
Nie taim Wam, że trudny, bo mamy spra- 
wiedliwe urazy, bośmy skrzywdzeni i swojego 
dopominać się nie przestaniem. Kiedy jednak 
od widocznćj zguby i szwanku kraj ten Bóc 
uchował wczoraj; spodzićwamy się iż reszta 
w swoim czasie ułatwić się da. 

To powiedziawszy Kasztellan ze zwykłą so- 
bie powagą pożegnał Xiężnę, która znowu 
sama została. Wyjrzała w dziedzińce—w nich 
jeszcze tez same co wczoraj przygotowania wo- 
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jenne widać było. Jakkolwiek przejście ter- 
minu bez zaczepki upewniało cokolwiek, nie 
chcieli jednak Chodkiewicze rozpuścić wojsk 
i zostać na łasce nieprzyjaciela, któren opa- 
miętawszy się, mógł z tego skorzystać. Nie 
ufali oni Radziwiłłom i z rozbrojeniem cze- 
kali, aby im przykład dano. 

Wkrótce jednak rozjeżdżający się na Sejm, 
na Marzec zwołany z powodu spraw Wolo- 
skich, Panowie Senatorowie, poczty swe za- 
bićrać zaczęli, inne roz puścili sami Radziwił- 
łowie, zaniechawszy myśli. o wojnie, a zwró- 
ciwszy się do prawa ktorym pożyć łatwićj 
i bezpiecznićj było. Jakoż wszystkie Sądy 
zostawały w ich ręku, na Trybunale czynili 
co chcieli i Manifest który podali do Akt, 
siódmego Lutego, był oznajmieniem niejako 
dla PP. Chodkiewiczów, z którćj teraz strony 
pilnować się mieli. Wniesiono powtórnie mo- 
wę o bannicji na Kasztellana Wileńskiego, 
rozpoczęto processa nanowo. 

Próżne były na tćj drodze starania ze stro- 
ny pozwanych, oni nie mogli nigdzie, nawet 
w tych Województw i Ziemstw Sądach, w któ- 
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rych największy wpływ mieli, przeważyć wply- 
wu Radziwiłłów. Obierano na Urzedników, 
Kandydatów zaprzedanych duszą iciałem partji 
Wojewodziúskiéj, a ci sądzili jak kazano. Po- 
trzeba było nie dopuścić sprawy, nie dopu- 
szczono aby rejestr doszedł do nićj, trzeba 
było inną odsądzić, rychło wywołano ją na- 
zajutrz. Dekreta pisały się w Kancellarji Wo- 
jewody i posyłały Sądom. W tego rodzaju 
' wojnie, Chodkiewieze oprzéé sie nie mogli, 
odzywali się wołając na przedajność, na krzy- 
czącą niesprawiedliwość; nikt ich nie słuchał. 
Wszyscy w kraju oswojeni już byli na nie- 
szczęście z bezprawiem, które nikogo nie o- 
burzało. Nakłaniano głowę przed silniejszym 
i milezano. 

Przez cały miesiąc Luty prawie, nieustan- 


nie tentowano , lecz napróżno o zgodę; ku 


końcowi Sejm Marcowy powołał wszystkich do | 


Warszawy i sprawa zawieszona została. Ustą- 
pila ona na chwilę, przed wazniejszémi wzglę- 


wtargnienie Szwedów do Inflant i spo- 


dy; 


dzićwana wojna z Wołochy; zwróciły uwagę 
wszystkich. Zebrał się Sejm, jeden z tych, 
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które malując czas i ludzi, zapisane są na 
kartach historji, na wstyd i naukę przyszło- 
ści. Grozily wojny, a nikt nie myślał o za- 
grozonym kraju. Zgubna nieufność dzieliła 
Króla od poddanych. Zygmunt III. wiecej 
miał stokroć nieprzyjaciół, niż stronników. 
Opinja powszechna była przeciw niemu. Lę- 
kano się nawet uchwalić poboru na wojnę, aby 
Król go nie użył na poparcie swćj sprawy 
w Szwecji. Smutne położenie kraju! Król 
gdzieindzićj sercem i myślami; gdzieindziéj 
poddani, słowom jego nikt nie wierzy, prośby 
nikt nie słucha, każdy krok tłumaczą fałszy- 
wie, obelżywie dla niego. — Tuż prawie na 
Sejm, przyszła wieść o śmierci Kardynała Ra- 
dziwiłła, zaszléj we Włoszech , Biskupstwo 
Krakowskie zawakowało jak Kujawskie. О oba 
wszczęły się intrygi ohydne, i gdy nie było 
komu mysléé zacoby zebrano wojsko, znala- 
zło się aż nadto forytujących swoich Kandy- 
datów na Biskupie stolice ! — I na Sejmie tez 
dawały się czuć niepokoje Litewskie, gdy 
stronnictwa Radziwiłłów i Chodkiewiezów wy- 


raźnie przeciw sobie stały tam nawet, gdzie 
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o dobro kraju chodziło. Jątrzyła jeszcze Ra- 
dziwiłłów widoczna ku nim niechęć Królewska, 
i równie jawna skłonność jego dla Panów 
Chodkiewiczów. 

Po Sejmie gdy Jan Zamojski zaczął zbićrać 
zolnierza przeciw Wołochom, stawili się tu i 
Chodkiewicze oba, Jan Karol i Alexander, rzu- 
cajac inne sprawy swoje dla sprawy kraju. 
Sprawiedliwość wyznać każe, iż Radziwiłło- 
wie nie dali żadnych pocztów na tę wojnę, 
używając sił swych tym czasem, na zapewnie- 
nie w kraju pewnćj choć względnćj przewagi 
nowowiercom. Odjazd też na wojnę Jana 
Karola z bratem dozwalal im nadziei latwiéj- 
szego przejednania się z Rasztellanem, którego 
mieli pod ręką. 
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W Brześciu Litewskim. 
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Ww Brzesciu Litewskim. 
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W A Wołoska trwała prawie do końca 
tego roku, tym czasem w Czerwcu zasiadł 
Trybunał w Wiloie. Tu znowu powołani 


PP. Chodkiewieze, lecz gdy z jednćj strony 
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straszeni są niechybną przegraną, z drugićj 
podawane im warunki zgody. Użyci przy- 
jaciele, rozjemcy. Ostygł długą walką znu- 
żony Kasztellan, bratankowie próżno jątrzyli 
go listami, zalecając, aby bez nich nie nie 
czynił—; en widocznie nachylal sie do zgody 
i sercem był za nią. 

Ugoda codzień stawała się bliższą, i podo- 
bnićjszą. Nareście na zjeździe Trybunału, ob- 
skoczony od pośredników i przyjaciół upro- 
szonych, Kasztellan lękając się bannicji, któ- 
rą zawsze jeszcze za pasem na postrach trzy- 
mano, dał ręce do zgody. 

Zgodził się wydać Xiezne za Xiecia Janu- 
sza (warując w tém jćj własną zgodę) upewnił 
dla swego sumienia, otrzymanie dyspensy 
z Rzymu? pokassowano rozpoczęte sprawy i 
umorzono pretensje, w części przynajmniej 
wynagrodzono koszta zaciągu źołnićrza. Ślub 
pierwszego Października tegoż roku miał sie 
odbyć w Brześciu. Ugodę tę podpisały strony 
dnia 8 Czerwca. Lecz nie przeto wróciła dawna 
przyjaźń domów, które zostały jak były w ser- 


cach z urazą i niechęcią wzajemną. 
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A Xiezna? — onasie radowala zgodzie, ona 
cieszyła się wyglądając zupełnego końca, w ser- 
ce jéj jednak wrzucona myśl niebłogosławień- 
stwa Bożeco, rodziła smutne przeczucia. 

Napróżno starał się je rozpędzić Xiąże Ja- 
nusz, któremu teraz dozwolony był przystęp 
do niéj, któren starał się jéj okazać przywią- 
zanie, zaciągnione z lat młodych. Czasem 
wypogadzało się czoło Xiężnćj, uderzało swo- 
bodnićj serce, otwićrała się dusza nadziei — 
za jchwilę znowu ogarnialo ją przeczucie 
groźne nieszczęść, niebłogosławieństw i śmier- 
ci. Zaledwie drzwi się za narzeczonym za- 
mknely, Zofja płakała jak wprzód, choć łez 
jej nikt wytłamaczyć nie umiał, widząc skłon- 
ność ku niemu nietajną. 

Wkoło nićj przygotowania weselne ezynio - 
no, cały jej dwór radował się, winszował 
przyjaciele, pochlebcy prorokowali długie lata 
szczęścia—ona płakała. 
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W piękny poranek jesienny, na żółtych 
piaskach roztoczonych pod Brześciem Litew- 
skim, których kłębami wiatr chłodny kręcił; 
ukazał się długi szereg powozów i koni. 

Był to dwór Xieznéj i Kasztellana ciągną- 
cy na wesele, które się tutaj odbyć miało. 

W kolébce kirami złoconemi wybitćj, sie- 
działa Zofja, sparta na ręku i smutna. Wyj- 
rzała przed siebie i zza wydm piasczystych 
błysnęły wieże kościołów Augustjańskiego i 
Jezuickiego, białe mury Zamku na wyspie, 
klasztorów i domostw. Xiezna modlić się 
zaczęła, i mimowolnie chwycił jćj serce nie- 
pokój i targaé nićm zaczął. 

— Tu więc los mój się rozwiąże, jak chciał 
Bóg, jak sama pragnęłam! A przyszłość? — 
a przyszłość? ' 

I nie śmiała w nią zaglądać, chociaz pewną 
była serca przyszłego męża i ufała w Bogu. 
Zawsze jednak to niebłogosławieństwo, któ- 
rem zagrożoną raz była, nie wychodziło jćj 
z myśli. 

Wiém naprzeciw od Brześcia konny się po- 


czet ukazał klebach kurzawy pedzacy ku nim. 
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To Xiąże Janusz, który przybywającą je- 
chal z ojcem powitać. Na twarzach Radziwił- 
łów wesele, w twarzy Rasztellana smutaa spo- 
kojność, u Xiężnćj uśmiech klamany. 

— Witajcie w dobrą godzinę! zawołał Wo- 
jewoda, mijając kolébke Xiezné], u któréj 
zostawił syna, asam pospieszając do Kasztel- 
lana, zdjęli czapki i powitali się wzajem- 
nie. — Dobra pora drodze służyła! rzekł 
Wojewoda, pogodna jesień, dni ciepłe! Mie- 
liśmy już wiadomość o Waszém zbliżaniu się 
i pośpieszyliśmy przeciw Wam. P. Staro- 
sta Szereszowski uwiadomił nas o tém. 

Kasztellan milczał. — 

— W. X. Mość oddawna już w Brześciu? 
spytał po chwilce. 

— Od kilku tygodni — ja i kilku przyja- 
ciół siedzim tutaj. Przejeżdżaliśmy się do 
Rodnia Sapieżyńskiego i Romanowa rezyden- 
cji ich letniej, Mamy też łaskawych, co tu 
przybyli sproszeni na wesele i pomogli czas 
przepędzić. Pan Zenowicz Wojewoda Brze- 
ski, odstąpił nam nawet swego dworu— 


Kasztellan znowu o coś spytał it 
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ozieble o obojętnych rzeczach rozprawiając, 
dojezdzali do miasta, które coraz wyraźnićj 
się na zieloném tle łęgów nad Bużnych i si- 
wćm niebie jesiennćm malowało. 

Xiąże Janusz jechał przy kolébce 'narze- 
czonćj swojćj, wesoły, dumny swém szczę- 
ściem, szćroko wzrokiem pe świecie wodzac, 
jakby się pytał na cztćry świata strony — 
Jestli kto odemnie szczęśliwszy? 

— Jeszcze kilka dni, mówił do ZofjiiW. 
X. Mość, polecisz los swój w moje ręce; 
o jak się będę starał, abym Waszéj nie za- 
wiódł ufności! 

Xiężna spójrzała, podziękowała uśmićchem, 
nic nie powiedziała, znać co innego w myśli 
miała. Blada była i drzaca. Xiaze Janusz 
odezwał sie znowu — 

— Pamiętacie Xiezno, pamiętacie, ową je- 
sień spedzona razem w Brzostowicy! Jak 
była tćj podobną! Pamiętacie, jakeśmy nad 
pozólkiym agródkiem Waszym płakali, jak 
umiataliśmy żółte liście, które codzień wiatr 
nanosil-i niemi uliczki zasypywał! Tak sa- 


mo wschodziło tam słońce, nad starym la- 
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musem i lipami, co go otaczały. Jakzesmy 
czekali, aby się podniosło wyzéj, aby nam 
pozwolono wynijść na tarass pałacowy i do 
ogródka z Panią Włodską ! 

A Wy— wspomnieniem młodości poruszo- 
na odezwała się Xiężna, Wyście moim kwiat- 
kem Waszą szablą ucinali głowy! 

— Nie pomagalzem ich sadzić? rzekł smie- 
jac się Xiąże, miałem trochę prawo ścinać 
je potem? | 

— Czyż kto posadzi, zniszczyć powinien? 
spytała Zofja. 

— Powinien nie, ale może — odpowie- 
dział Janusz. — Czekajcie, czekajcie, rzekł, 
oto niektórzy Panowie Przyjaciele i Kol- 
ligaci, wyjechali przeciw Was i witać chcą. 
W'strzymala się kolebka, bo liczniejszy od 
Wojewodzinskiego poczet sunął się przeciw 
піёј. Na jego czele był Lew Sapieha i Ze- 
nowicz, wielu innych z partij konfederacji 
za niemi. Postapili ku Kasztellanowi i glo- 
sno go witali. Zenowicz nawet nieprzebra- 
ny mówca szukający tylko okazji do figur re- 
torycznych, skorzystał z téj i z zanadrza wy- 
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dobywszy zwitek papiérów, czytał, aż dwie 
oracje witające Kasztellana i Xieine, a w tej 
ostatnićj puścił się tak daleko z życzeniami 
i proroctwy, że ledwie woznice zniecierpli- 
wione konie utrzymać potrafili. Skończył 
wreście, ale taz mu Kasztellan choć krótko 
z dziękczynieniem odpowiadać musiał, zwra- 
cając się nieraz, przez sam wzgląd nauczci- 
wość i zwyczaj, ku Wojewodzie.. 

Ukończone mowy, posunęły się poczty do 
bram miasta, razem wszystkie; tu nowa zwlo- 
Ка. — We wrotach z bębny, chorągwiami, 
baldachimem i podarkiem na półmisku sré- 
brnym i mową długą czekał Magistrat a kabal 
dalćj jeszcze. 

Dobrze ku południowi się miało, gdy prze- - 
' bywszy wszystko, wysłuchawszy mów, na któ- 
re odpowiadać było potrzeba i dziękować, 
kolébki Xieznéj i Rasztellana ruszyły do przy- 
gotowanych na przyjęcie dworów, pod Ko- 
ściołem Jezuickim, w samym Rynku Mia- 
sta. — Xiaze Wojewoda z synem i przyja- 
ciółmi, pożegnawszy u proga przybyłych, 
odjechał do siebie. 
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Nazajutrz ostatniego Października, boga- 
te dary przyniesione od Xięcia Janusza dla 
narzeczonćj i cały dzień na pisaniu slubnéj 
Intercyzy upłynął. Wzmianki tam w nićj 
nie było jeszcze o zapisach, na któreby był, 
jako opiekun , -Kasztellan nie pozwolił. Radzi- 
wiłłowie nie okazali najmniejszćj chęci wy- 
robienia daru ogromnych dóbr, które Xię- 
ina w ich dom wnosiła — Xiąże Janusz nie 
ukazał się dzień cały. Tym czasem strojono 
Jezuieki kościół , w którym Unicki Mnich Ru- 
. ski, ślub miał dawać dostojnym nowozencom; 
sposobiono ucztę jedną we dworze Kasziel- 
lana, drugie w Wejewody; całe miasto było 
w ruchu i od napływu gości przybyłych pełne 
ludzi , kolass i koni coraz jeszcze i co chwila 
przybywających z różnych stron. — 

Dnia piérwszego Pazdziernika z najwieksza 
jak być może wystäwa odbył się poznym 
wieczorem obrzęd ślubny w Kościele XX. Je- 
zuitöw; do którego pieszo szła Xiezna, dro- 
ga suknem od domostwa swojego wysłaną, 
w assystencji mnogiego dworu i przyjaciół. 
Za nia szedł Kasztellan. Z drugićj strony 
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przyciągnął przepyszny orszak Radziwiłłów. 
Wszysey na koniach w bogatych rzędach i 
wysadzanych kulbakach , sami swićcący od 
złota i drogich kamieni. 

Połączona para wróciła pieszo do dworu 
Kasztellana , gdzie się rozpoczęła uczta wspa- 
niała, trwająca do białego dnia. Wedle po- 
wszechnego naów czas zwyczaju, oddawanie 
Panny młodćj, odbyło się uroczyście i wobec 
wszystkich, w łożnicy. Oddawal ją Xieciu 
Januszowi, sam Pan Kasztełlan. Mowa jego 
z téj okoliczności miana, krótka, poważna; jak 
zwykle wszystkie owczesne, polecając pięczę 
nad żoną mężowi, załecając mu, abysię sta- 
rał o jćj szczęście, wynosiła wysoce dom Xią- 
żąt Słuckich, którego ostatnia dziedziczka, 
wchodziła w nową familja. Napomknal tez 
zdaleka Kasztellan o zajsciach z powodu te- 
go małżeństwa wynikłych i jak one drogo ko- 
sztowało, wziąwszy z tego assumpt, do naj- 
gorętszych życzeń szczęścia dostojnćj parze. 

Od Xięcia Wojewody Radziwiłła, odpo- 
wiadał z podziękowaniem P. Zenowicz i dla 


okazania jako Xiężna nie nie traci zamienia- 
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jac sławne imie Olelkowiczów na Radziwił- 
łów, jal széroko się rozwodzić nad domu 
Xiazecego illustracjami, nie przepomniaw- 
szy, ani orlego gniazda Lezdejki, ani Barbary 
żony Zygmuntowćj: ani nawet Kardynalskiego 
kapelusza świćżo zmarłego Biskupa Krakow- 
skiego. Wyliczyl Kolligacje, wysławił czyny 
pojedyńczych osób, zamknął podziękowaniem 
iupewnieniem iż w dobre ręce oddaje opie- 
kun szczęście i losy Xieznéj. 

Nastąpiła cukrowa wieczerza i goście po- 
wrócili do puharów w sali wielkićj, które 
wypróżniali jeszcze i o białym dopićro dniu 
do gospód rozjechali się. Nazajutrz powtó- 
rzyly się uczty u Xiecia Wojewody z wiek- 
szym jeszcze przepychem, które trwały ty- 
dzień cały. Kasztellan nie czekając rozjecha- 
nia się wszystkich, powrócił do Wilna — 

Xieztwo młodzi wyruszyli wkrótce potém 
z Brześcia do Nieswieża, i gdy Zamojski, Żoł- 
kiewski, Chodkiewieze, bili się na Wołoskićj 
wyprawie, w kraju rozlegały się Zamki od- 
głosem możdzerzów strzelających vivaty i we- 
sołą muzyką. 
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W lat dziewięć. 


yło to w roku 1609; jednego smutnego 
dnia jesieni. Na Zamku Nieswiéz- 
skim, w oddalonej od zgiełku i wrzawy kom- 


nacie; którćj okna osłonione były zielonemi 
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adamaszkowemi firanki, na łożu wyslaném 
wysoko, pod pawilonem zielonym ze złotemi 
sznurami i frędzlami, leżała kobićta młoda 
jeszcze, ale blada i wychudła. Włosy jćj 
rozpuszczone czarne, na białćj rozsunęły się 
poduszce, jedną ręką nasuwała na siebie na- 
krycie podbite futrem, drugą trzymała chu- 
stkę na ustach sinych i spiekłych. — 

U nóg jćj siedziała młoda jak ona, jak ona 
zwiędła kobićta, smutnie jćj patrzając w oczy. 
Milezaly, spogladaly na siebie i rozumiały się. 

Cichość była w komnacie, którą zégar tyl- 
ko powolnie ruszający się przerywał jedno- 
stajnym chodem, a niekiedy trzask dopala- 
jącego się na kominie ognia. 

— Teresso, zawołała kobićta leżąca na po- 
ścieli, popraw ognia— mnie zawsze zimno; 
ja drżę. | 

Robiéta u nóg siedząca powstała i zaczęła 
dokładać drewek w milczeniu, potćm wróci- ` 
ła na miejsce i okryła panię swoją, drugićm 
jeszcze futrem. I 

— Jeszcze zimno, Xiężnćj Pani? spytała. 


— Jeszcze — zawsze! odpowiedziała cho- 
p 
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ra, na chwilę, pali mnie ogień we wnętrzno- 
ściach, płomienie chodzą po głowie, świćcą 
w oczach; pieką rozżarzone dłonie — potém 
znowu śmiertelny dreszcz porywa i zimno, tak 
zimno, tak okropnie zimno! Daj mi pić! 

Służąca podała Xieznie kubek z przygoto- 
wanym napojem , chora do ust go dotknęła, 
skrzywiła się i oddała nazad. 

— Daj mi wody — szepnęła cicho— to na- 
pój, któren mnie nie ochłodzi, gdy mi się 
pić chce, ale rozżarza pragnienie. I gorzćj 
mi po nim jeszcze. Patrz jak usta moje śpie- 
kłe, jak wyschły, daj mi wody? 

— Lekarz zakazał , odpowiedziała sługa. 

—ALekarz! Bo pocóż słuchać lekarza zawo- 
łała chora podnosząc się— lekarze ciągle mnie 
męczą i resztę zdrowia odebrali i życie pe- 
wnie odbiorą. Zlituj się nademną, daj mi 
wody! Ja i tak żyć nie będę. Мое? mi je- 
szcze co zaszkodzić, gdy już nic nie poma- 
ga. Teresso, ma zbawienie twoje zaklinam 
cię, daj mi wody! 

I Teressie łzy się zakręciły w oczach, wa- 
hala się, potém wyjrzała przeze drzwi i śpie- 
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sznie podała Xieznie kubek z wodą, któren 
chora odrazu wypiła. Potem upadła na poduszkę 
i drzóć zaczęła znowu i pociągała na siebie 
wszystko co było, aby się ogrzać. 

— О! jak ta śmierć ciężka! Tak długo sie 
o nią modlić potrzeba , tak bardzo cierpićć, 
tyle wyglądać, aż przyjdzie wreście! Mój 
Boże, czemużem nie zmarła młodą, szczęśli- 
wą w nadziejach przynajmnićj ! — Ale Bóc 
skazał na życie, na cierpienie! ! 

— Nacóż һо W. X. Mość, zawołała Te- 
ressa, dręczysz się temi myślami, da Bóc 
zdrowie i siły. Złe przejdzie, przyjdzie do- 
bre. Pan Doktor codzień upewnia, że W. 
X. Mość masz się coraz lepićj. 

— Ja czuję, że gorzćj coraz — coraz bli- 
26) jestem grobu. Nikt lepiej odemnie nie 
wić co się dzieje ze mna — Ja umrę, umrę 
prędko Teresso, i tém się pocieszam — 

— Alboz nie masz W. X. Mość żyć dla 
kogo! .. 

— Dla kogo! Mamże ja kogo, coby mnie ko- 
chal, komubym była córką, krewną! Krewni— 
nie przyznają się do mnie; a mąż — 
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— Może kto słuchać? ostrzegła Teressa. 

— Niech słuchają, to nie tajemnica — mąż 
nie że mną się zenil. 

— Jakto? Xiezno — zawołała Teressa. 

— О! wiedzieli dla czego bić się o mnie 
chcieli, mówiła Zofja — nie dla mnie to, ale 
dla majątków , które wzięli po mnie — Pred- 
ko potém poznałam niebłogosławieństwo Bo- 
że nad głową. Dawne dziecinne przywiązanie 
Xięcia Janusza , zmieniło się w obojetnosé;— 
on poszedł bić się znowu z Chodkiewiczami 
o Starostwa, o Królewskie łaski, porzucił 
mnie, zapomniał. A jeśli kiedy przyleciał 
tutaj, czyż rzekł mi dobre słowo, czy poka- 
zał serce mezowskie? Zawsze w sercu jego 
pierwsza duma i chęć wzniesienia się— a re- 
szta drugićm była. Z początku jam nie wie- 
rzyła w nieszczęście, choć miałem zawsze 
przeczucie jego; jam szukała w Januszu, to- 
warzysza lat młodych, Brzostowickiego mego 
Jasia — on się stał tak bardzo innym ! — Co- 
dzień opadały jak kwiaty, moje nadzieje prze- 
szłe , szczęścia — W krótce zostałam wdową; 
nie będąc matką, bo kiedyz go widzę. ? i jak 
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go widzę Teresso, gdy z wyprawy, z wrza- 
wy powróci, z pocztem przyjaciół i siedząc 
tu tygodnie, raz lub dwa twarz mi śwoją po- 
każe! — O! lepiéj umrzéé i czas już umić- 
rać. Niedarmo mówiłstryj o niebłogosławień- 
stwie Bożćm ! Widoczne ono nad głową moją. 

Teressa nic na te skargi nie odpowiedzia- 
ła, pochyliwszy głowę na rękach, słuchała 
w milczeniu swćj Pani, a lzy się jćj w oczach 
kręciły. 

— Gdybyż na pociechę, dałby mi był Bóc 
choć dzićcię! mówiła Xiezna— ale nie, dzie- 
ci błogosławieństwem są Bozém, a nad mo- 
ja głową nieblogoslawieñstwo. Xiadz nas łą- 
czył a— nie błogosławił, on przysięgał usty 
nie duszą, jam przysięgała płacząc, bo czu- 
łam moją przyszłość przed sobą. 

— Powiedz mi Teresso, ozwała się po chwi- 
li. Czy wszyscy tak ludzie zmieniają się w cią- 
gu życia i pelzna — czy wszyscy tak zapo- 
minaja ! — 

— W, X. Mość, odpowiedziała sługa, mo- 
że nadto wyobraziłaś sobie i nieszczęścia io- 
bojętności od męża. Mężczyzna, musi służyć 
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krajowi, musi iść na wojnę, musi walczyć, 
musi za domem większą część wieku pędzić, 
nie jak my u spokojnych krosien. 

— Ach, wićm ja to przerwała Xiężna Zo- 
fja, lecz czyż mus mężczyznie wichrzyć i na 
głowę swoją wieść wojny, a na kraj zaburze- 
nia? dobrowolnie wzniecać niepokoje? A po- 
tem — Czyz siedząc tu nie mógłby mi okazać 
dawnćj przychylności, jedném słowem , je- 
dnóm spójrzeniem; gdy ja oto, śmierci tyl- 
ko lada chwilę wyglądam? Czyż nie mógłby 
mi tych kilku godzin życia osłodzić — 

— Xiaze — 

— Próżno tłumaczysz Xiecia — Ty chciała- 
byś mnie pocieszyć ! Ja nie chee kłamstwa! ja 
czuję jak jest, ja wićm o wszystkićm! On nie 
mnie kochał, nie o mnie im szło, ale o bo- 
gate wiano — Ja byłam niczém wich oczach, 
tamto wszystkiém!! Poznałam teraz, wiém— 
Bóc tak chciał. — 

I poczęła drzéé i okrywać się od zimna. 

— (Gdyby umrzéé, gdyby umrzćć prędzćj, 
zawołała płacząc. Takie życie, to śmierć po- 
wolna , to męka! 

11” 


f " 
IE > 


V ^ 


126 


I modliła się ze łzami. 

Wiém uchyliły się drzwi komnaty i wszedł 
mężczyzna posiwiały juz, zgarbiony, z laską 
w ręku, w cudzoziemskim czarnym stroju. 
Był to lekarz nadworny X. J. Mości. 

Spójrzawszy na niego, mogłeś wyczytać 
w twarzy, i charakter jego i historją. Na po- 
krzywionćm licu, które krajaly wszćrz i wzdłuż 
marszczki i doły, rozsypane były czérwone 
plamy, sine guzy, białe blizny. Z między po- 
wiek obwisłych, niedostrzeżone prawie wy- 
glądały mu oczy jasne i prawie białe; usta 
skrzywione w jedną stronę, drgały mu dzi- 
wacznie. Nizkie czoło włos siwo-brudny po- 
krywał az do brwi prawie, dalćj głowa była 
łysa zupełnie i tylko dokoła trocha téjze bar- 
wy włosów pokryta, które kawałami tu i ów- 
dzie przerzucały się. Zgarbiony i na jedną 
nogę kulawy, podpićrał się laską z gałką po- 
złocistą. Cudzoziemiec przeżywszy w kraju 
łat kilkadziesiąt, znał język tutejszy, zwycza- 
je narodowe i ducha narodu. Usłużny, po- 
dły, kazdemu się lizał, przed kazdym się pła- 
szczył od kogo czegoś się mógł spodzićwać. 
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Taki był Frizjus lekarz nadworny Xiecia Je- 
go Mości. 


Xiezna nie lubiła go; on ją leczył od dwóch 
lat, zapowiadając jćj niemal codzień pole- 
pszenie zdrowia , które się widocznie pogar- 
szało. I teraz przyszedł on z zwykłym uśmić- 
chem, ukłonem, z zwykłemi nadziejami. 

—Xiezna Pani, zdrówsza, gorączka mniéj- 
sza, puls wolniejszy, cera czysciejsza! Chwa- 
la Bocu! chwała Bocu, Frizjus sie cieszy! 
Frizjus winszuje J. X. Mości. 

— Niéma się czego cieszyć ani winszowaé, 
odpowiedziała Xiężna łagodnie — ja się mam 
gorzćj, coraz gorzćj ! — 

— Co! gorzćj! zawołał lekarz, gorzéj! Cha; 
cha! То się W. X. M. zestrachu tak wydaje; 
ale Frizjus mówi lepićj, jemu trzeba wierzyć; 
Frizjus się na tém zna. Tylko potrzeba spokoj- 
ności, trzeba wierzyć, trzeba lekarstwo brać, 
tyzannę pić, a nie płakać, nie męczyć się myśla- 
mi. To najgorzćj szkodzi! Frizjus powiada, że 
ludzie którzy myślą, samą myślą chorobę sobie 
zrobić mogą. Naco te myśli irozmysły! Spo- 
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kojność! Kiedy Frizjusręczy, że W. X. Mość 
wyleczy. 

Xiężna zamilkła. 

— Mój Panie, czy nie mógłbyś, odezwała 
sie po chwilce, pozwolić mi wody, wasza ty- 
zanna mi szkodzi, a pragnienie pali! 

— Wody! zakrzyczał lekarz z oburzeniem— 
Woda to śmierć dla W. X. M. tyzannę pić— 
Wyborna! wyborna! Frizjus reezy! Sam ją 
sporządzałem z wiadomych mi ziół i ingre- 
djencij przedziwnych. Droga i nieoszacowa- 
na tyzanna! 

Xiezna znowu zamilkła. 

Doktor obejrzał flaszki stojące na stole, po- 
szeptał do ucha słudze i wychodził. 

— W. X. Mość, niech raczy być spokoj- 
ną! Frizjus ręczy za zdrowie Jej! Coraz le- 
pićj! coraz lepićj. Dobrćj nocy, W. X. 
Mości ! 

— Byliście dziś u Xiecia? spytała słabym 
głosem chora. 

— Byłem, zdrów i wesół, zabawia się 


z przyjaciółmi i krewnemi.. Niech mu Boe, 
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da długie lata. Frizjus z jego łaski ma ka- 
wałek chléba. 

— Nie pytał o mnie ? 

— Spuszeza się na Frizjusa i dobrze robi, 
odpowiedział lekarz, radzę to i W. X. Mo- 
ści. Dobréj nocy, a tyzannę pić! to zdrowie 
powróci ! 

Drzwi się zamknęły. 

— Pilabym ja, gdybym wiedziała, że mnie 
predzéj umorzy, cicho odezwała się Xiezna— 
cóż kiedy męczy tylko! Klęknij Teresso i 
mów głośno wieczorne modlitwy ; ja choć du- 
chem modlić się będę z tobą! 
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Łoże smierci. 


DB G5-tə- 


W DRUGIM rogu zamkowym, na wiel- 
kićj sali, wesoła uczta. Tam ze- 
brali się przyjaciele Xięcia Janusza, jego słu- 
dzy, slachta powinna mu i familji; tam 
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stół nakryty, zastawny misami i puhary, wrza- 
wa rozmowy wesołćj; $miéchy i wykrzyki. 

Już się kończy wieczerza , już beczka sré- 
brem kuta stojąca w kominie, wypróżniona 
prawie i kurzą się łysiny i czćrwienieją poli- 
czki i języki latają chyzéj i vivat-po vivacie 
zmyślają , na cześć i chwałę Xiążęcia. 

A Xiąże uśmićchając się, pogardliwym wzro- 
kiem mierzy pijanych, szydzi z nich w duszy, 
choć kłania im sie i braci slachte serdecznie 
ściska. 

Slachta nie widzi szyderstwa na oczach Xią- 
żęcia, nie pojmuje pogardy jaką na nich 
z ust rzuca, pijana slackta pójdzie w ogień 
za niego, bo ją nakarmił, spoil, naściskał 
i braćmi swemi nazywał. 

— Rozkazuj Xiaze slachcie , woła Sędzia 
Lidzki, rozkazuj, a Chodkiewiczowskich De- 
putatów posiekamy na kapustę w ezasie Sej- 
miku! Dla Xięcia Pana damy się pozarzynać! 

— Dziękuję» braciom slachcie, woła Xia“? 
ze Janusz, héj puhara, zdrowie braci sla- 
chty! Podawajcie wina. 

I Xiaze wypił ich zdrowie, a oni uklękli 
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i klęcząc pili Xiazece, podrzucali czapki do 
góry, wrzeszczeli na całe gardło 

— Vivat Kasztellan! vivat! 

Xiaze dziękował. 

— M. Xiaze, zawołał na głos slachcic 2 No- 
wogródzkiego — Wszyscyśmy Twoi, gdzie 
rozkażesz pójdziemy. Każesz drugi rokosz zro- 
bić zrobim, każesz iść z sobą, pójdzićm choć- 
by na Araby, każesz tąbać na Sejmikach, po- 
rąbiemy, sądzić, osądziemy, słachta Twoja. 

I znowu puhary i znowu vivaty — Radzi- 
willowskiego domu! ! Bracij slachty! Pod o- 
knami stoją możdzierze, bij w możdzierze i 
kotły— Vivat! 

Wystrzelono. 

Chora Xiężna porwała się z łoża , na któ- 
róm usypiać zaczynała — 

— Co to jest zawolala— co to jest, strze- 
łają, biją się! — Chodkiewiczów oblegli — 
Krew się leje, wojna między braćmi! Na Bo- 
GA, jam przyczyną! o mnie się biją! 

— Xiezno, przerwała Teressa— со za sen 
okropny — nikt się nie bije — 

— Słyszałam strzelanie ! 
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W tćj chwili dragi wystrzał dał się słyszćć. 


— Co to jest, bitwa? drżąc i załamując rę- 


- ce, cicho, przerywanym głosem pytała zno- 


wu Zofja— Co to jest? 

— Strzelają z możdzierzy na vivat! odpo- 
wiedziała Teressa — Uczta u Xiecia, sproszo- 
no slachtę, Sejmiki blizkie. 

Xiężna upadła na łoże. 

— Strzelają i weselą się! powtórzyła jak- 
by do siebie mówiąc— On tam weseli się, 
gdy tu ja umićram! O gdyby umrzćć predzéj ! 
Gdyby tego nie słyszćć, nie wiedzićć, nie wi- 
dzićć. 

Wśród ciszy nocnćj, wykrzyki pijanćj sla- 
chty, dochodziły okien Xieznéj i biły w nie 
wrzawą. stłumioną. 

— Wesela się! weselą, wołała — cieszą! 
Xiąże Pan z nićmi — Nie mógł przyjść do ło- 
ża żony, bo tam go czekała slachta, tam by- 
ła uczta— Wolał zostać za puharem i stołem, 
niż u łoża umićrającćj. 

Założyła rece, powiodła obłąkanemi oczy- 
ma po komnacie, spuściła głowę na piersi. 
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Teressa siedziała w nogach i płakała taje- 
mnie Izy ocićrając. 

— Cóż mój ród zawinił Bocu, ze Вос tak 
srodze, ostatnią za wszystkich ukarał, sze- 
ptała, takiém życiem, taką śmiercią? O! dzia- 
dowie moi nie mogliżeście lżejszego życia i la- 
twiejszćj śmierci, dzićcku waszemu w niebie- 
siech wyprosić. — I te godziny nocy, w któ- 
rych sen rzadki na oczy Bóg zsyła, przerywa 
odgłos uczty wesołćj Janusza! Któżby był od- 
gadł przed kilką laty, że teraz taki koniec 
mój będzie— Dobrze mówił stryj; nad gło- 
wy naszemi niebłogosławieństwo Boże!! 

Teresso mów modlitwy, ja się z tobą mo- 
dlić będę. 

Zapukano do drzwi. 

— To pewnie Frizjus — rzekła Xiężna. 

Bylto Frizjus wistocie. Przychodził zobaczyć 
со sie działo z chorą i jak zawsze powtórzył — 

— Xiężna Pani, ma się lepićj — spała już 
trochę! 

— Ledwie oczy zmrużyłam, odpowiedziała, 
zbudziłam się przelękła ma odgłos wystrzałów. 

— Ha! ha! to Xiaze Pan ucztuje! rzekł le- 
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karz. Daj mu Boże zdrowie, dobremu Panu! 
weseli się ze słachtą. 

I przystąpił do łoża, wziął pulsu, spójrzał 
w twarz Xieznéj, potrząsł głową, nie rzekł wię- 
céj— że ma się lepićj, zalecił pić tyzannę i 
wyszedł. 

Zawarłszy drzwi komnaty, pokiwał głową, 


stanął, myślał , patrzał; i szybko posunął się 


przez szereg komnat, ganki i dziedzińce, do 
sali, w której Xiąże Janusz ze slachtą uczto- 
wał. 

Wsliznal się w tłum nicznacznie i przybli- 
żył do Xiecia, któremu nizko się pokłonił. 

— Frizjus chciałby mieć szczęście, mówić 
z Xięciem Jego Mością dwa słowa? 

— Cóż tam? mów Frizjus! 

— Xiezna Pani, szepnął lekarz, ma się źle 
bardzo, bardzo żle — nie wićm czy tyzanna i 
pigułki pomogą co— Choroba wzmaga się co- 
raz bardziéj. e 

— Umiéra! zakrzyknął Janusz porywając 
się— 

— Nie jeszcze, nie— prędko z nizkim ukłoż 


h . . | ñ 
nem, rzekł Niemiec die nie mogę ręczyć, 
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nie mogę ręczyć. Xiezna Pani bardzo żle, 
Frizjns w rospaczy! Zasnęła była chwilkę, 
strzelanie ją przebudziło, przestraszylo—po- 
rwała się ze snu i gorzćj jest co chwila. Fri- 
zjus miał sobie za smutny obowiązek donieść 
o tém W. X. Mości — 

Xiąże zamyślił się — Potém skinął ręką na 
któregoś z swych poufałych — 

— Zostań tu gospodarzem, Panie Pietkie- 
wicz, rzekł, ja muszę odejść — 

I wyszedł niepostrzeżony, zwoławszy dwóch 
z biesiadniczćj sali. 

Weszli do pokoju Xiecia. 

— Jesteśmy na rozkazy ! 

— Siadaj i pisz, Panie Ostromecki rzekł 
Xiaze, siadaj i pisz natychmiast donacja, od 


Xiężnćj Jéj Mości Xięztw Kopylskiego i Slu- _ 


ckiego namnie—przelanie jćj praw, tytułu— 
rozumićsz ? 

—Rozumiém Jaśnie Oświecony Panie, rzekł 
suchy i chudy Ostromecki, zaraz pisać? 

— Natychmiast. Naradz się Wasze o for- 
mę z znajdującemi się tu urzędnikami i wygo- 
‘taj akt jak należy do rana. 
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— Prosiłbym W. X. Mości o potrzebne pa- 
pićry. 

— ро Archiwum! zawołał Xiąże Janusz, 
niech ci wydadzą — 

— WMość, rzekł do drugiego, jedź po Xię- 
dza Prokopa — 

— Natychmiast? 

— Tój chwili. 

Skinął, odprawił, a sam usiadł pisać. Po 
krótkićj chwili, miotany widoczną niespokoj- 
nością, wyrwał się z komnaty i przebiegtszy 
Zamkowe sale, udał się pod drzwi pokoju 
żony. 

Nadstawił ucha i słychać było głos Teressy 
odmawiającćj modlitwy, za którym Xiężna o- 
slabionym, stłumionym głosem, powtarzała je 
powolnie. 

— Módlmy się za nieprzyjaciół naszych czy- 
tala Teressa, ` 

— 1 za tych co nas obrazili. 

— І za tych, powtórzyła Xiężna, którzy 
nas zdradzili i uwiedli — Przebacz im Panie. 
Przebacz jemu! 


Umilkła. 
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— Dość Teresso, dość, słabó mi, mówić nie 
moge, zasnę może. 

Xiąże rozkazał pokojoweowi wywołać P. 
Teressę. 

— Xiezna Pani gorzćj? zapytał jéj surowo. 

— Coraz gorzćj, odpowiedziała z westchnie- 
niem. Dziś gorzćj niż kiedykolwiek, przera- 
zilo ją strzelanie zmożdzierzy—Zasypia i zry- 
wa się, krzycząc przez sen z gorączki. 

— Myślicie że nie wytrzyma nocy? spytał 
zimno Xiaze. 

— Niech Bóc uchowa nas od tego nie- 
szczęścia! twarz zakrywając rękoma zawołała 
sługa. Alboż wićm! I zaczęła płakać. 

Xiaze spójrzal, wzruszył ramionami i od- 
szedł; a idąc przez puste komnaty mówił do 
siebie. 

— Gdyby umarła, umarła bez zapisu, bez 
ostatnićj woli! Na cóż bo było spuszczać się 
i do ostatnićj chwili odkładać, sam winienem, 
sam winienem. Potrzeba było wcześnićj o tém 
pomyślćć. 

Wrócił i słuchał u drzwi—Nic słychać nie 
było, tylko trzask palących się drewek na ko- 
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minku i chód powolny zćgaru. Xiaze poszedł 
niespokojny do siebie; nim ranek nadszedł, 
posyłał kilkakroć dowiadywać się, ezy Akt 
wieczystćj donacji gotowy, czy Xiądz Prokop 
przyjechał, czy Xiężna zdrówsza i co robi. 

Tak oka nie zmrużył noc całą i nad świta- 
niem usnął dopiéro , rzucany przez sen nie- 
spokojnemi myślami. 

Gdy się przebudził, już oddawna P. Ostro- 
mecki czekał w przedpokoju z plika papiérów, 
a Xiądz Prokop pacićrze odmawiając po- 
ranne. 

— Jak się ma Xiężna? spytal niespokojnie. 

— Jak wczoraj! 

— Zawołać Frizjusa ! 

— Frizjus czatował już między zebranemi 
w przedpokojach i wysunął się jak mógł naj- 
prędzćj do Xięcia. 

— Byłeś tam dziś? 

— Bylem — byłem! Frizjus płacze! odpo- 
wiedział, sztuka nie już nie nada! życie się 
wyczerpało ! Źle, źle! Niemam co kryć przed 
Waszą Xiazecia Mością — Czyniłem co mo- 
glem! 
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— Wiele jeszcze pożyć może? spytał Xiaze. 

— Może — kiwając głową odpowiedział le- 
karz, praeter, propter — do wieczora! 

— Ręczysz za to! 

— Bóc tylko wie, Frizjus nie śmić ręczyć! 

— Zawołać Ostromeckiego ! 

I Xiąże tyłem się do doktora odwrócił , a 
on wyszedł. 

— Akt donacji? 

— Gotowy. Radziłem się ad formam Pana 
Sędziego Nowogródzkiego i Pana Deputata 
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Czerwiakowicza; approbowali moją jakom po- 
dał. Zapis obejmuje generaliter caly wniosek 
Xiężnćj Jéj Mości, Xieztwa Słuckie i Kopyl- 
skie cum attinentiis, wszelakie ochedóstwo, ru- 
chomość etc. etc. nic nie wyjmując i nie od- 
łączając. 

— Zapis ten nie może być zaprzeczony, skas- 
sowany? spytał Xiaze—Wiém, że PP. Chod- 
kiewicze, protest przeciw niemu zapiszą i pie- 
niać mię będą. Potrzeba się formą obwaro- 


wać, aby walor miał. * 


— Forma jak tylko być może najbardzićj 


- 
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prawna — rzekł Ostromecki, Wasza Xiążęca 
Mość, może być spokojną zupełnie. 

— Xiedza Prokopa! 

Uchyliły się drzwi, któremi razem wyszedł 
Pan Ostromecki zaciérajac ręce i wsunął się 
Mnich Zakonu Ś. Bazylego z nizkim ukłonem. 
Niemłody juz, pochylony trochę, choć i tak 
jeszcze wysokiego wzrostu, Ojciec Prokop, 
miał postawę mnicha rycerza. Czoło wynio- 
słe, usta dumne, nos orli, oczy wielkie i pa- 
łające, choć zmarszczkami otoczone. Było mu 
w téj sukni duchownéj, zawadno, nie do cha- 
rakteru, jakby się w nią dla LAE tylko 
przebrał. 

Na nizki dość pokłon Ojca Prokopa , ski- 
Mieniem tylko głowy odpowiedział Xiaze. 

— Xiezna Pani, małżonka nasza miła, źle 
się ma bardzo, rzekł zaraz. Chciéjcie uwia- 
domiwszy ją wprzód o Waszém przybyciu, 
udać się tam zaraz. Starajcie sie ją przygo- 
tować do uczynienia rozporządzenia które na 
wszelki przypadek, będąc potrzebne z po- 
rządku rzeczy, nikogo nie umarza i jest tylko 
ostróżnością konieczną. 


145 


— Rozumiém i uczynię; найм Xiadz 
Prokop. 

— A jeśli miarkować będziecie, że sie na- 
klania Xiezna Pani, dacie tu znaé. 

— 14е spełnić rozkaz! I Ojciec Prokop 
sie wysunal. 

Pacholik Xiazecy przeprowadzil go do od- 
dalonych komnat Xieznéj Pani. Ale tu nie 
zaraz wszedł, oznajmiwszy się wprzód poufa- 
łćj Pannie Teressie, która przygotować miała 
Zofją. 

— Xiądz Prokop przyjechał? rzekła zcicha 
Teressa siadając u łoża Pani, jest w Zamku— 

— Posyłano za nim? spytała Xiężna. 

+ Nie—nie wiém—odpowiedziala Teressa. 

— Ja wiém że posyłano. On tu jest nie- 
daleko; Powiedzcie mu niechaj wejdzie. 
Teressa wyszła, skinęła i wwiodła Ojca 
Prokopa. 

— Niech będzie pochwalony Jezus PEN 
stus, rzekl wchodzac. 

— Na wieki, szepnęła Xiezna pocichu, sia- 
dajcie, Ojcze. Dzięki Wam, żeście przybyli 
tutaj, właśniem miała prosić, aby po Was 
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poslano. Wybieram się w długą drogę, po- 


trzebne mi Wasze błogosławieństwo i uspo- 
kojenie duszy. 

— Błogosławieństwo, spowiedź, zawsze się 
zdadzą, rzekł Xiądz, chociażby nie na drogę 
wieczności. Wasza Xiążęca Mość nie powin- 
nas mysléé o śmierci — Bóc daje zdrowie 
w chwilach najmnićj spodzićwanych, gdy ła- 
ska Jego Najświętsza zstąpi. W. X. Mość, 
przy swćj młodości , możesz się jeszcze spo- 
dziéwaé długiego da Bóc życia — 

— Ach! nie chcę go Ojcze! odpowiedziała 
Xiężna, nie pragnę wcałe! Sprobowałam do- 


syé—Smieré mi nie straszna. 


* 


-Zadnemu Chrześcjaninowi dobremu stra- 
szną być nie może, rzekł Ojciec Prokop. Kto 
w życiu nie miał zgryzot sumienia, ten przy 
śmierci, nie lęka się wieczności. 

Mówił tak dłużej jeszcze Ojciec, a Xiezna 
milczała. Po chwili kazała się usunąć Teres- 
sie i odbyła spowiedź. 

— Ojcze, rzekła potém spokojnie, dajcie 
mi pomazanie ostatnie! 


— Lecz może — 
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— Dajcie mi je— powtórzyła, ja czujęśmierć 
moją, a tak spokojnićj umrę. 

Obrzęd ten odbył się w przytomności kilku 
sług tylko. Xiezna spokojnie i pobożnie go 
spełniła, na jéj twarzy nić widać było tego 
strachu, jaki gdzieindzićj rodzi myśl śmierci 
i obrzędy przypominające ją; owszem mo- 
dlac się przyjęła Oleje Święte, jak gdyby pra- 
gnęła i wyglądała końca życia i cierpienia. I 
modliła się potém jeszcze ze łzami , modliła 
długo, serdecznie. 

—Teraz, rzekł Ojciec Prokop, gdy wszystko 
się spełniło; jako Kaplan dla spokojności su- 
mienia W. X. Mości przypomnićć Jéj muszę, 

„iż naprzód pomyślawszy o duszy nieśmiertel- 
nćj, powinien także Chrześcjanin, zostawu- 
jac na ziemi krewnych, przyjaciół, niechę- 
tnych, majętność, uczynić stosowne rozporzą- 
dzenie własności, aby ona potém przyczyną 
zajść; sporów i zgorszenia nie była; powinien 
tak zostawić wszystko, aby umićrał spokojny 
na sumieniu i na duszy. Nie mówię ja tego, 
dla tego żebym się lękał o życie W. X. Mości, 
które spodzićwam się będzie jeszcze najdłuż- 
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sze i najszczęśliwsze; ale że taki powszechny 
porządek iże jako stróż sumienia obowiązany 
jestem — 

Xiężna słuchała, lekki szyderski uśmićch 
błąkał się po jćj ustach. 

— Uczynię co potrzeba—odpowiedziala, i 
o Waszym Słuckim Monasterze nie zapomnę. 
Módlcie się za duszę moją i rodziców i dzia- 
dów moich! 

Xiądz Prokop dopełniwszy swego przy cho- 
réj obowiazku, wychodzié mial. 

— Będziecie u Xięcia małżonka mego? spy- 
tala Zofja — 

— Ide do niego—rzekl Prokop. 

— Proscie go odemnie, aby się ze mną 
zobaczył, powiedzcie mu że jestem źle i czuję 
się coraz gorzéj. Życie ucieka, niech przyj- 
dzie do łoża konającćj — niech przyjdzie. 
Powiedzcie mu żem go prosiła. 

— Śpieszę spełnić wolę W. X. Mości—od- 
powiedział Ojciec Prokop i wyszedł z posel- 
stwem do Xięcia Janusza. 

Xiąże oczekiwał go niespokojny. 

— Wszystkom dopelnil, rzekł Kapłan, Xie- 
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zna Pani przykładnie i świętobliwie dopełniła 
spowiedzi, przyjęła viatyk. Powiada, że czuje 
się gorzej coraz, chociaż ja od ostatnićj mo- 
jéj tutaj bytności, pogorszenia i różnicy nie 
widzę. Poleciła mi prosić W. X. Mości, 
abyś — 

— Co mam uczynić? 

— Abyś poszedł ku nićj i nawiedził ją. 

— Bede tam! odrzekł Xiaze—Ostromecki, 
gdzie papićry? zawołał. 

— Oto leżą przed W. X. Mością. 

— Uproście na świadków dwóch panów są- 
siadów, albo i wiecéj, żeby się pisali pieczę- 
tarzami do Aktu— 

— Znajdziemy ich gdy będzie potrzeba. 

Po tych kilku słowach, wyrzeczonych zimno, 
Xiąże wyszedł z swojćj komnaty i udał się do 
żony. Przyszedłszy do drzwi, chwilę się za- 
stanowił, jak gdyby myśli zbieral, potém po- 
cichu rozwarł je i wszedł. 

Na twarz bladą Zofji, wystąpił rumieniec; 
powstała na łożu i powitała go łagodnie, jak 
gdyby mu nie do wyrzucenia nie miała. Xiaze 
Janusz zmięszany kilką słowy ją pozdrowił. 
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I na jego twarzy znać było poruszenie, nie 
umiał mówić, nie wiedział co powiedzićć ; 
widok chorćj zmięszał go widocznie. Zda- 
wało się jak gdyby zgryzota sumienia, ozwa- 
ła się po długićm milczeniu. 

— Dzięki Wam, żeście chorą nawiedzili, 
słabo powiedziała Xiezna, własniem zadala 
widzićć się z Wami. Ja mam się źle i czu- 
je smierć przed sobą — potrzeba było się 
pożegnać! 

I wyciągnęła do niego rękę wyschla, którą 
Janusz w milezeniu ucałował. 

— Chciałam też póki czas, mówiła dalćj, 
rozporządzić majętnością moją, którą Wam 
oddaję i przekazuję, zupełnie. Każcie się 
modlić za duszę Zofji! 

Xiąże poczćrwieniał i poruszył się na krze- 
sle; jemu przypomniały się może młodsze la- 
ta i uczucie młodsze, przyszło wspomnienie 
dziecinnych chwil z Zofją spedzonych, gdy 
Ja miał na zawsze utracić. 

— Dajcie mi ten zapis, któryście kazali 
sporządzić, ja go podpiszę póki mam siły — 
rzekła. 
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A Janusz porwał się z krzesła. 

— Ojciec Prokop, mówił Wam o zapisie? 
zawołał żywo — Wiécie o nim? 

— Wiém o nim ale nie od Xiedza Proko- 
pa— odpowiedziała, czułam że być powinien 
uczyniony ten Akt — Dajcie mi go — Macie 
go przy sobie! 

Zdziwiony Xiąże, dobył papierów, Teres- 
sa naskinienie Pani, podała pióro i Zofja 
podpisała go. Potóm upadła na łóżko-i we- 
stchnęła. — 

— Ustąp Teresso, rzekła i zostaw nas sa- 
mych. 

— Xigze, rzekła gdy byli sami— to zape- 
wne ostatnia chwila razem, ostatnia moja z To- 
ba! Ja umrę dzisiaj! W nocy ukazał mi się 
duch ojca i matki w białych szatach, wołali 
na mnie i wzywali ku sobie — 

— To sen — powiedział Xiaze — 

— To bylo widzenie z nieba! mówila Zo- 
fja i nie myślcie żebym się lękała smierci! 

Podała mu znowa rękę. 

— Jakże iteraz nawet, ciągnęła dalćj, i te- 


raz nawet, nie będziesz dla mnie, nie poże- 
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gnasz mnie, dawniejszym jak byłeś w mło- 
dych latach? Zawszes zimny Januszu! zaw- 
sze duszą gdzie indziej ! 

Na tę wymówkę pićrwszę w życiu, zadrżał 
Janusz; już przed chwilą widok Zofji prze- 
jal go był i poruszyło teraz te kilka słów la- 
godnie wyrzeczonych, a tém bardzićj dotyka- 
jacych, doszły do głębi jego duszy. Duma, 
chciwość, ustąpiły na chwilę z serca jego, za- 
pomniał z czém przyszedł, ujrzał przed so- 
bą Zofję tylko lat dziecinnych, Zofję którą 
kochał braterskićm sercem, nim przyjął do nie- 
go uczucia; co wygnały precz przywiązanie ; 
zapomnićć kazały miłości narzeczonego i brata. 

On ukląkł przed nią i schwyciwszy jćj rę- 
kę, zapłakał. 

Zofja ujrzała to, zajasniała radością, pod- 
niosła się — nie wierzyła oczom. 

— 0! jak niesłusznie narzekałam, zawo- 
łała—o! jak dobry Bóg, który mnie taką 
chwilą przed smiercią obdarzył, jak dobry 
Ty jesteś, żeś Zofją przypomniał, żeś mi 
pokazał iż nie zewszystkićm zapomniałeś mnie 
jeszcze! Dzięki Ci! dzięki! Słodko mi bę- 
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dzie umićrać, Januszu, Ty jeszcze pamiętasz 
Zofję, Ty może nie zapomnisz o niéj w Two- 
ich modlitwach! 

— Nigdy! rzekł Janusz. 

— Nigdy! mówiła Xiężna — Tak i dawniej 
mówiłeś, tak przysięgłeś u eltarza, a jednak! 
o Boze, jak się wszystko zmieniło. Na ło- 
zu smierci, w godzinie skonania, nie chcę Ci 
czynić wyrzutów, lecz w cóż poszły moje na- 
dzieje, w co poszło szczęście moje! Bylzes 
Ty dla mnie jakim przyrzekłeś? Tyś wziął 
Zofją i porzucił na pastwę samotności, cier- 
pieniu, bez słowa pociechy, bez uśmićchu. 
Tyś o nićj zapomniał, Tyś był przyczyną żem 
wierzyła w niebłogosławieństwo Boze nad na” 
mi! A! niech Cito wszystko Bóc przebaczy, 
jak ja daruję i zapominam w tćj chwili — 

— Zofjo — ty mię obwiniasz, rzekł Xiąże, 
coraz bardzićj poruszony — 

— Nie, nie— zapomniałam wszystkiego, 
nie obwiniam Ciebie, przebaczam Ci moje 
cierpienie, i dziewięć lat łez samotnych! Tyś 
musiał służyć krajowi a zapomnićć żony; lecz 


Janie mój, tyś młody, jeśli ci Bóc da drugą 
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Zofję, którą weźmiesz pewnie niedługo, weż 
ja nie kochając, weź ją nie okazując jéj przy- 
wiązania! We ja Jak matkę Radziwillom, 
nie za żonę sobie! Ty nie możesz mieć żony! 
Żoha to druga połowa duszy męża, to jego 
cień; jéj potrzeba przywiązania , jej trzeba 
słońca aby żyła. Jéj słońcem mąż i Pan któ- 
rego wybrała, któremu przysięgła, dla któ- 
rego porzuciła i wyrzekła się rodziców, do- 
mu, zaparła się imienia swego. Ty nie mo- 
żesz mieć żony; weź tylko matkę Radziwił- 
łom ; nie obiecuj przywiązania, bo nie do- 
trzymasz i zabijesz ją, jak mnie — 

To mówiąc zakryła twarz rękoma i zapłaka- 
ła. Xiaze płakał także i milczał. Uezul on 
winę swoją i nieśmiał się nawet tłumaczyć. 

.— Wszystko zapomniane, wszystko prze- 
baczone i jedna chwila, jedna łza Twoja za- 
płaciła dziewięć lat łez moich! Ja Ciebie nie 
obwiniam. Tyś wprzódy był Radziwillem 
niż mężem, Ty potrzebujesz pokarmu dla du- 
szy i sławy, bogactwa, wziętości, Ty tém ży- 
jesz. — Weź taką którćjby do życia wystar- 
czyło sławy, oklasków, przepychu, którćjby 
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szczęściem mógł być tytuł i znaczenie — Bę- 
dziecie szczęśliwi! To moja rada ostatnia, 
Januszu i pożegnanie z Tobą. Zapomnij wy- 
mówek, przebacz jak ja przebaczam, proszę 
Cię przebacz mi wszystko idącćj na lepszy 
świat grzesznicy. Raz się modlić za duszę 
moją, ojca i matki i dziadów! A jeśli mo- 
zesz i Ty sam, zmów za mnie — 

— Ty nie umrzesz Zofjo — zawołał xi AO 
poruszony— 

— О! umrę, umrę! czuję smierć i nie lę- 
kam się jćj. Cienie ojca i matki wołały mnie 
ku sobie, czas mi do nich, bądź zdrów na 
zawsze i przebacz mi wszystko. 

Potćm zamilkła znużona długićm wysile- 
niem, Izy jej kręciły się na oczach, oddech 
spieszny, ciężki, podnosił wyschłe piersi w któ- 
rych odzywała się chrypka przedśmiertna. 

Xiąże spojrzał na nią, była blada i oczy 
miała zamknięte. Chciał powstać, ona go za 
rękę wstezymala — ' 

— Pobądź przy mnie, póki nie umrę! Da- 
ruj mi chwilę jeszcze. Mówcie modlitwy, bo 
życie ucieka. 
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Тегеѕѕа uklękła u łoża i głośne z płaczem 
odmawiała modlitwy nad konającemi. Xie- 
zna leżała blada z oczyma zamkniętemi i nie 
puszczała ręki męża, któren stał obok: smu- 
tny, ponury, milczący. 
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IX. 


xiążęta Słuckie. 


X. 


Xiążęta Słuckie. 


— 88 — 


AD wieczorem biły dzwony wszyst- 
kich kościołów i Cerkwi miasta i wsi 
okolicznych ; dzwięk ich rozchodził się w po- 
wietrzu razem z szumem jesiennego wiatru. 
14 
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Xiężna Zofja Olelkowiczówna nie żyła — 
W Kaplicy zamkowćj na katafalku stała oto- 
czona gorejącemi świćcami jćj trumna, a przed 
- mia tarcza z pogonią litewską i orłem Radzi- 
wiłłów ; mnisi śpićwali, dzwony biły, świćce 
gorzały, mąż płakał dwa dni w osobnćj ko- 
mnacie i sprawił pogrzeb wspaniały— a wkrót- 
ce; ożenił się z Elżbietą Zofją Xiężniczką 
Brandebucską. 

e 


Tegoż roku w zimie, dwóch podróżnych, 
zaszli zrana odwiedzić Cerkiew grecką, w Sluc- 
ku. Jeden z nich był stary i pochylony wie- 
kiem, drugi czerstwy jeszcze i młody. Obu 
strój skromny i czysty, okazywał uczciwą 
mierność. Starszy okryty był szubą lisią, 
młodszy siwą barankową bekićszą. Uklękli 
przed ołtarzem i modlili się długo, potóm 
stary powiódł oczyma po murach Cerkwi i 
dojrzawszy wyrytego świćżo złoconemi głoska- 
mi na tablicy marmurowćj nagrobku, czytał 
go powolnie. 


Nagrobek był następujący. 
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Magnorum Lityaniae Dynastarum 
Propagini. 

Ex Illustrissima Slucij ac Kepyli 
Ducum familia, Eheu ultimae 
ZOPHIAE OLELKOVICIAE 
Patre, Avo, Proavo, Georgio 
Abavo, Simone, Atavó Michaéle 
In Slucko et Kopyle Ducibus 
Tritavo Olelkone 
Jagellonis Poloniae Regis Fratre 
Olgerdi Magni Lithvaniae Ducis Nepote, 
Gedimini Pronepote 
Vitonij Abnepote, 

Matre vero 
Barbara ex Illustri Priscarum Familia 
Prognatae. 

Janussrus RA ZIWIIL. 
Birzarum ac Dubincarum 
In Słucko et Kopyle Dux 
Supremus Pocillator ete. etc. 
Moestissimus Conjunx Conjugi desideratissime, 
Faeminae et genere, et forma, nec non 
Virtute aevo suo clarissimae 
Non absque lachrymis posuit. 
Vixit Annos XXV. 
ووو‎ DELI 
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Przeczytawszy ten, zwrócil sie stary do 
drugiego nagrobku po rusku pisanego, tuż 
obok leżącego. Ten pokrywał zwłoki Xiecia 
Jerzego ojca Zofji. Przeczytawszy napis, u- 
kląkł stary i ze łzami się modlił. 

Właśnie akończono liturgję i jeden z Xie- 
zy wychodzących dójrzał płaczącego u grobu 
starca. Zastanowil się, przybliżył, a szanu- 
jac modlitwę iłzy, czekał z zapytaniem, aż 
starzec z pomocą młodego towarzysza swoje- 
go powstał. Naówczas Mnich go powitał. 

— Znaliscie tego, kogo ten kamień pokry- 
wa? rzekł. 

— Był to mój Pan, świćć Panie nad du- 
szą jego, odpowiedział starzec powolnie, osta- 
tni swojego rodu, Jerzy Olelkowicz, Xiaze 
Słucki ! Na moich ręku on skonał , z jego ła- 
ski mam chléb dla siebie i dzieci — ze łzami 
pomodliłem się za niego. 

-— Nie zajdziecie do Klasztoru?. spytał 
Mnich. Zapewnieście w podróży; nie odmów- 
cie gościnności Mnichów. 

— Dziękuję, rzekł stary, ale tu mi przy- 
pomniały się tak zywo dawne czasy, młodość 
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spędzona z Xieciem Bie » że teraz, kiedy 
już ród nawet wygasł, w kilkadziesiąt lat, nie 
mogę bez łzów patrzéé na ruinę, i gdybym tu 
pozostał dluzéj, polozylbym się może, przy 
dawnym Panu. Póki człek nie patrzał, póki 
tylko wspominał, mógł jeszcze znieść; ale 
ten grób, ten grób i grób jego córki biédnéj 
tak młodo zmarłej. Trzebaż mi było dożyć, 
aby po ich mogiłach chodzić, mnie starcowi! 

Znużony staruszek usiadł na kamieniu smę- 
tarnym, a Mnich tuż przy nim, młody jego 
towarzysz stał z tyłu za nićmi. 

— I tak niéma już XXiazat Słuckich, mó- 
wil daléj, niema ich; ostatnią pogrzebliscie 
bezdzietną — I dobrze się stało, mieli wielcy 
ludzie skarłowacićć , lepićj że ich ród wygasł 
ze szczętem. A wiécie Ojcze, jaki to ród był, 
i jaka krew? 

— Słyszałem, rzekł .Mnich, ale coś nie 
spelna, opowiadano o tem . w mowach po- 
grzebowych ! 

— Napisano na nagrobku nawet, przerwał 
stary, ale pofalszowano genealogją, powiem 
szezérze Ojcze! Ktoś nieumiejetny pisał. Ja- 
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to znam ich historja, bom się jéj i nasłuchał 
i naczytał po kronikach. 

— Nagrobek, pisał Ojciec Prokop — 

— [ napisał, Boże odpuść. 

— Jak go nauczyli — 

— Któż to Wasz Ojciec Prokop? 

— To ja, miły Panie. 

— Wy? 

— I dla tego właśnie, radbym abyście mi 
powiedzieli co, o Xiazetach Słuckich, żebym 
się swego czasu, drukując' pogrzebową mowę, 
mógł poprawić. 

— Powiedziałbym Wam z duszy serca, rzekł 
stary, ale głowa moja dziurawa już, powy- 
latywało z niéj co było mnićjszego , ledwie 
się co sporsze utrzymało, chybabyście sobie 
to połatali, gdzie z xiazkami— 

— Mówcież tylko; a zawsze się to na coś 
przyda. 

— To już pewnie wićcie, rzekł stary jakie 
jest pochodzenie Olelkowiczów , od Włodzi- 
mićrza Olgerdowicza, Xięcia Kijewskiego, 
któregoto Witold W. Xiąże Litewski wyzuł 
był z dzielnicy jego, zabrawszy mu Zyto- 
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miérz, Owrucz i inne miasta; aż dopiéro za 
wstawieniem się brata Jagiełły, dano mu w za- 
mian za Rijew, trzydzieści mil kraju, 2 Ko- 
-pylem. Tutaj założył on miasto Sluck, oto 
gdzie jesteśmy właśnie. 
Ten Włodzimićrz syna miał Alexandra, 
z ruska Olelkiem zwanego , i od niego Olel- 
kowiczami, a od Słucka, Xiazety Sluckiémi, 
zwać się poczęli. Olelko wsławił się na wy- 
prawach z Witoldem przeciw Moskwie, w któ- 
rych Kijewianom dowodził. Po śmierci Wi- 
toldowéj, Litwini chcieli go nawet u Jagiel- 
ły na Wielkie Xięztwo wyprosić; ale Zy- 
gmunt posiadłszy je pod pozorem zmowy ja- 
kiéjs odebrał mu nawet dziedziczny jego Stack 
i Ropyl, uwięził w Kiernowie, żonę zaś 
z dziećmi w Ucianie i podobno ich tak trzy- 
mał póki żył, z którćj niewoli, dopićro ich 
śmierć nagła Zygmuntowa uwolniła. Po owym 
wypadku znowu pono na Wielkie Xięztwo, O- 
lelka wiedli Panowie niektórzy, ale tak los 
chciał, aby nim nie był; powrócono mu tyl- 
ko Xięztwo Rijewskie, które trzymał jeszcze 
lat dwanaście. Miał za sobą Xiężnę Moskiew- 
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ską wnuczkę pono Witoldową, aznićj dwóch 


synów, Siemiona Xiecia Rijewskiego i Sluc- 
kiego Michała. Byli się oni powaśnili o po- 
dział ojcowizny, którą między nich Król Ka- 
zimiérz, tak podzielił , że Siemionowi całe 
Kijewskie, a Michałowi Kopylskie Xięztwo się 
dostało. 

Nie będę daléj prowadził WMości ich ro- 
du, bo się ztąd podzielił na dwie gałęzie, ale 
tylko znaczniejszych wymienię. 

Siemion ów Olelkowiez, ośmnaście tylko 
lat mając, ledwie dorosły ze swojemi ludźmi 
tylko zebranemi na prędce, zbił dwanaście ty- 
sięcy Tatarów pod Grodnem i tém taką so- 
bie zjednał sławę, że go jak. przedtém ojca 
wiedli na Wielkie Xięztwo iforytowali. Swie- 
kier jego Jan Gastold pomagał do tego, ale 
Razimiérz Król lekajae się podziału rządów 
nie chciał dozwolić, choć publicznie na któ- 
rymś Sejmie, o to się dopominali Litwini. U- 
mićrając Siemion, wedle zwyczaju, posłał 
Królowi konia swego białego i łuk, z które- 
mi nieraz Tatarów wojował, polecając mu 


w opiekę syna Wasila i córkę Alexandrę, po- 
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iniéj Xiecia Ostrogskiego malżonkę! Już te- 
dy i Kijewskie Xięztwo w prowincją zmienio- 
ne, odjęte im zostało, siedli na Kopylu i Stuc- 
ku. Niemniejsi przeto bohatćrowie i każdy 
z nich, wezmieszli trzech Jerzych czy Siemio- 
nów, stawili się do boju w potrzebie zeswo- 
jemi ufcami. Jeden pod Lebiedziowem za o- 
statniego Jagielly, dwa tysiące dwieście ludu 
swojego wiódł do boju— Inui do Inflant sła- 
li półki na potrzebę; a żaden krwi i maję- 
tności nie żałował! 

Z Michała Kopylskiego Xięcia, nie mnićj- 
szych ród poszedł bohatćrów ! Siemiona sy- 
na jego wiedli jak innych na Wielkie Xięz- 
two, gdy Alexander wybrany został. On to 
nad Uszą pobił Tatarów na głowę, którzy ry-. 
chło otrzymawszy posiłki tu go w Słucku ob- 
legli, gdzie im się odpićrać nie mógł. U- 
marł, ale wżonie isynu dusza jego mieszka- 
ła. Anastazja sławna jest ze swego męztwa, 
jakiego w kobićtach rzadko? Syn Jerzy sze- 
snastoletnie dzićcię, z Glińskim na on czas 
buntownikiem się mierzył, potém jak przod- 
kowie jego uganiał Tatarów, których raz 
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osiém tysięcy na głowę zbił, potém czterdzie- 
ści wracających ze zdobyczą z Litwy poraził, 
rozproszył, i wodzów im trzech żywcem po- 
brał. Niemala część sławy dla niego, w zwy- 
cieztwie pamietném pod Orszą; z Tatary po- 
tém pod Łopuszną ; pod Holszanicą, w Czer- 
kassach, wszędzie zwycięzca się potykał. 

I cóż się z tych wielkich ludzi zostało, mó- 
wil daléj starzec trzęsąc głową, kilka pisa- 
nych złotem kamieni, garść popiołu i kości, 
pamięci trocha u ludzi! 

— Małoż to jeszcze? rzekł ojciec Prokop, 
małoż pamięci samćj, gdy ona znikome ży- 
cie przedłuża? Cóż więcćj chcecie od nasze- 
go świata i co on więcćj dać może! 

— Wieczne im odpocznienie na lepszym i 
światłość wiekuista niechaj im tam świeci! 
rzekł stary wstając z kamienia. 


— Amen — dodał Mnich pocichu. 
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Legenda. 


Haka Sathan 
{ш puśtelnika na puszrze. 


Legenda ота opntuiebal Pan Mikolaj Key 
3 ARaglofuice u Pana Pźzanki na Babinie () 


Pierwszy jeno Prof trudny. 


Tie sie that owo na thy dussne i 
| graßki, a czudny zabaweczky wssyſtey 
po ſezypeie zrzucać mamy y јас wart 
(a) Pisownia nie jest całkowicie XVI wieku, 
lecz główne tylko ma ówczesne cechy. Dru- 


kowana ta Legenda w. Bojanie. 1838 roku 
str. 93. 
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powiem jedną, pry Pan Rey z Na: 
głowice porvstajac, a siwego musfajac 
wasa; alie mi daczie sliwek necke Pa: 
nie Stanisławie, żebym fobie gadając 
gardziele przecieral, a z garniec miodu 
Lubelskiego ob Mathyasza z Winiawy, 
boc wiecie, ze ja nie rad na czczo gadac 
poczne. 1 

Sfinat hnet Pan Pßonka, a paot: 
kowie mu wino i antypaſthy z owoca⸗ 
mi przyniesli, ktore koley oßedlßy, przed 
Panem Renem sie zaſtanowily. Do: 
pieroz zablyßczal mu on jego zarloezny 
zoladek przez осе, y tak pramic począł, 
czefto gardfo płucząc, a przecierając. 

Zabylem gdziecz to czedł, bo rzecz nie 
mojen głowy, albae to w śpwocieh Swie: 
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tych, ktory zowa Legendy, albo mi to 
za fie ongi jafi Flicha ſtary, co jesli nie 
Mnich 5 ambony w ube kladl. A ta mi 
sie bajfa czy prawda spodobała, ażem 
ja w pamietaniu zahował chocia bez 
ymion a mieśc wlasnych, 3 kim i kedy 
fie to Działo; a tho fobie kozdy Dołoście, 
pafo ktory dice. 

A miały fie thak: 

Byl ongi na pußcze jedyn ſwiathy 
puſtelniczek, trawige dni ſwoye na roz⸗ 
myßlaniu a modlitwyech, pafo prawy 
Cenobitha. A byl tak wielkim ſwoyego 
ciała, ba wßelkiey cielesnosci nie: 
przyjacielem, $e zyl ono zyoly a korzon⸗ 
famy pafíe na опе) pußcze naydowal 
pod nogi, nie bacząc na wygode, do: © 
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banc w ſkorze zwierzecey, bez wßelakye⸗ 
go ſchronienia a dachu nawet od ſtoty 
y zley pory. 9) byt przyßedk do tego (10; 
pnia moczy nad foba, iz w dumie ſwey 
powiedzial dußy ſwojey. 

— Otociem ja wolen grzehu, y zaden 
mnie fathan nie skusi na zlo. 

Rael tho, alisci gi Bog uſtyßal i 
zeſtal nan czarta aby go fufif, a bylo 
mu ymie Mephiſtophilis, ktory yest 
peden z dukow piekielnych abo ſtarßych, 
a przeto przebiegleyßy a chytrzeyßy od 
ynnych, yako tho theologom wyadomo. 
u ffrobaf fpe w głowe fathan a my: 
flat yakoby gi pozyk, y niewidział fa: 
bey ſtrony, y zayrzee nie mogł w yego 
ferce, z kad by go ra nil, tak foe on ſwig⸗ 
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thy człowiecze od ſwiata byt odwiazal. 
Alec już go nie pußezal ani na wile, 
tylko frof w frof za onym puſtelni⸗ 
czfiem фоб a fpicgowat gi. Wßakze 
długo bezffutecznie, bo głofu nego fiy: 
Bec nie mogł, a przeto ferca ſpelna nie: 
znat. Mie zraził fie jednak fathan, a 
fonczył ſwoye, y rof tak jug z onym 
fmiątbym na pußeze przemießkawßy, 
począł mocznieyßych Bufac frodfow fu 
pofufeniu, aby go w utrate enoty 
uwiodk. 

A ſtalo fye thak, yá on ſwiathy czło 
wief wyGodł vaz na brzeg lasu p mo: 
dlit fie parrzac na zachodzace ſtonce. a 
fpodobał mu fye widok ſwyata, jakiego 
niemiak dawno. A byt wieczor wios 


http://rcin.org.pl 


178 


ſenny, woniejacy zioly i ezudny, p ci: 
chose pafa przed nocą bywa uroczyſta 
a dumanyom pochopna. Znienaczfawiec 
za naprawą fathanffq, jaf dumac prze: 
ſtawßy fpe modlitwy on fiviathy cao’ 
wiek, a cofając fie myſla mlodose ſwoya 
przypomnyal. Bo pie razy ezlowyek 
duma y rozwaza w dußy ſwoiey, zawße 
wroci do wiosny $pcia, yako do zrodel 
Wracana wody ро długim zakrencie, 
obyeglßy prawie fiviat cały. 

A thaf przybyły mu na myſli mło: 
dy pego latha, pafo foe wybowywał 
u pana rodzieza fivego p u drogiey ma: 
cierge ſwey, y odnowiły mu foe W my: 
` ft pola oyezyſte, rowniny y niwy ktho⸗ 
rych byt dawno dla Boga zapomnyak. 
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a ¿dato mu foc pafo by byl mały y 
pafoby jeßcze na matezynych refu fpo: 
czywal, p ¿dato mu fhe (обес opcowffie 
napominanie y braci a ſioſtr ßczebiotke. 
95 z myſli do myſli przyßedk do tego 
vato byt chlopieeiem, a onciecz mu to: 
nya darował kthory byl maty, a ezud nie 
rzezki, y znał go pafo pies abo ptaf 
hodowany wlasnie. 

A thak wſpomnienia thy znowu fer: 
ce nego ku zyemi ſklonily y jat śafować - 
przeßlosci swey y mimo woley wn: 
rwaly mu ſye ſtowa. 

— O gdybycz teraz mogł dioc widziec 
taͤkiego konika! 

A ßathan kthory go nigdy nie opuß⸗ 
czał y okazyey ono Bufat, poleciał a 
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przynioſt konya z ſiadzeniem; tafiego 
wlasnye o iakim on fwiathy wſpomniak 
y w tey chwili pożąda Zdumyal foe 
ſwigthy czlowjek uyrzawßy go przed 
foba, alic foe ezartowſkiey ßtuki w tem 
niebowadat, i myſlal ano mu Bógw cit 
zkiem zywocie zeſtal te nagrode; y jaf 
Bogu Dziefowac a rozplakak fpe pato 
dziecie na widok then y caly myßla 
w рге обе foc utopił. 


patrzał, 06500510, a oglądał konya 
p głaffał go vefa, całował a obfappat 
рабо byt zwykl za młodu. Az z one 
pießczoty, бес go niepomierna wzieła 
przeyechae (ре na nim trode, y nie po: 
firzegt foe ze duſſa pego już fhe byta ob 
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nyeba dla zyemſkiey acz niewinney 
roſkoße oderwała. 

a ſyadl na kon ów puſtelnik, az oto, 
fathan co {йе byt w Fonpa przedzierzgnął 
aby "go (ий, predfim lotem unyofł go 
w powyetrze, wyfofo y thak ßybko, ze 
wprzoͤd cala zyemye, potym zaſie y aie: 
mi już nie uyrzal. A ze gi ſtrach prze: 
iat wyelki i począł drżeć y moflet czo 
foe z nim ſtako? a upampetac fye nie 
mógł, myenige ze jeft yako drugi Ely: 
aß żywcem do nyeba porwan. 

W tym fathan, ozwal fpe don przez 
Konya w kthorego foe byk przedzierze 
gnat. "TD 

— Swiathy człowiecze, pry, aboczyem 
nie ffusif? A toc jeft fortet Batańsfi, a 

Tom III. N. 16 
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teraz w moch mojey jeſtes y uezynye 
3 tobą co fam zechee. 

A on puſtelniczek rzefł, drzac wielmi. 

—Coͤzem ei uczynił, aby mnie that 
ſrodze prz ſlyadowak? 

— Sam to Pan, nie ja, zeſtal mane, 
pry czart, abym cje upokorzyl, iz rzektes 
w duße ſwoiey, ze nie maß grzechu, a 
ßathan mocy nad tobą. 

Przyznaye ſye, izem ſtaby, yako lu⸗ 
dzka iſtota, reff ſwiathy. 

— Alec na tym niedosc, bo w tym 
cos dotąd uczynił, niema grzehu, a pa 
do grzechu wprowadzie cje poftanowitem 
y niepußcze cie, a o zyemie rozbije z tey 
wyzyny upuściwgy, jeli mi grzehu po: 
pełnie nic poprzyſiezeß. 
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A fwiąty jat gorzko płafac y lamen: 
towac mówiąc. 

— O! na coż mnie ty myfli y żąda: 
nia przywiodly. Otociem w refu fatan: 
ffim y grzechu blizko y utrace nyebo, na 
ktoͤrem całe Życie pracował, Puse mnie 
ßatanje lub rozbij, a do grzehu nie wwie 
dzieß. 

— Dobrze, rzekllezart, toc fie z tym 
nie ſpießmy. A fpójrz ono pod nogi 
ſwoye y obacz finiere owa o kthora pro: 
fiß: 9 ufagat mu Batan Etufa fivona 
dyabelska, prawie pod nogamy yego, 
naprzód chmury сарпай) ſtraßliwy poo 
run w onych ukryte, a nizey onych przeć 
gladanace ſkaly oſtre pato noże y napu 
fony w gore, a morze pod nimi. A uy: 

16° 
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rzawßy to fwiąty ow zaląff fie wielmi 
y począł y począł trząść fte mówiąc: 

— O Bose moy nie dozwol mnie the⸗ 
mu nieczyſtemu ſathanowi do grzehu 
dowiesc. A ſathan smiak ſie y mowił. 

— 9 toces w refu moyem y z ong 
nie wydzieß bez ßwanku, albo cje vto 
rozgruchocze, tak ze lat dzieſi ec Ü (беш, 
froc dziefi itc bedzie padał z góry y wi⸗ 
dzial finierc ſwoya co chwila, nizelias 
mrzeß. Albo mi przyfiąż i$ 561750806. — 

A ſwiathy z wyelkiego przeſtrachu po: 
caf mówie do fathana. 

uchu nyeczyſty, poniewaz eye Bag 
na moje upakorzenie zeſtak, yakiegoz 
ce grzehu po mnie? 

— Dto, пасват nafiniewając foe 


p 
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nießczeſliwemu, daje ci prge faffe moya 

tray grzechy do wyboru: pierwßy abys 
sie upil, wtóry abyś cudzą zone na grzech 
przywyodl, tezeci abys mezoböyſtwo pos 
pełnił. 

A ſwiety z onego obrzydͤzenya yakie 
mpat do grzechu począł fie rozdragac 
y wolac. 

! Lo ßatanye! azaliz ei niedose abys 

4 LU do grzehu przywioͤdk, trzebaz ci 

се tak ſrogye y ciezkie wyſtepfi da⸗ 
wacz mi do wyboru? 

A on Mephiſtophilis pry na tho: 

— NYefies w 010510) Money, a przed 
sie rób vato (себ. 

n myßlak ſwiathy, a ¿dato mu "T 
ze боса pianſtwo jeff rzeczą bardza 
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ſprosng a grzechem wyelkim, boc duße 
nagą nieſmiertelna plami y oną w fo: 
bye torafoitto topi, yednakze tozumyał, 
aby to myal bye z tych trzech grzechów 
namnieyßy, y rzekt Batan. 

— Ano kyedy taka wola Boża nade: 
mna, wybieram pianſtwo. 

a rzekl mu Baten, 

— Dobrze yeſt. D 

Abowiem widział vá od tego grzechu 
wßelki inny yakoby ze zródła poczatek 
Поб) byora, czego ſwiathy mye rogue 
miał, a nie ſpodzial fie. m гуй mu 
Butan. 

— Przyſiaz mi na dufe fivona, ze 
ten grzech popekniß. 

A fwiąthy rzekk — 
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— przyfiegam. 

Az w owey 010111, koñ i z nim {р 
czac sie począł [ffo ku zyemi. A byta 
już noc, ono xiezyc swiecil a gwyazdy 
рлар) na niebieſiech. Y powoli uyrzak 
on zyemye, a na nico ſwyatlo w miafiach 
y po wſiach y ludzi yakoby mroͤwie 
przechodzace po nij. A potym uczuł dym 
zyemi p Gum, gwar, Beleft, az ſpuſcili 
fie, y ftaneli z koniem. 


Lecz za fpc nie na puſtyni, alie w mieß⸗ 
czie a grodzie wielmi wielkim, przed 
ſamymi drzwiami a wrotyma goſpody. 
a ге mu Batan. 


— Wniydz y upij sie, abowiem zwya⸗ 
zales fie przysiega, a ja pilnowac cje 
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bede y krokiem cie nie odſtapie, aí grze: 
chu dopekniß. Y ſwiatchy rack: 

— Aboz (аё nagi wnide na poſmie⸗ 
wiſto do goſpody? 

Abowiein juá go byta blizkosc fion: 
ta myſlami y wſtydem ſwiatowym o— 
wionela, a fathan cießge sie rzekk mu: 

— Oto odgiene cie w ßaty bogate y 
dam ci tezof w paſie ze złotem, abys 
za grzech twoͤy zapłacił, 

m tak fie ftafo, ze on ſwiathy wher 
do goſpody upokorzony, myßlae o uba: 
dku a wielkiem nießezefein ſwoym. 1 boli 
tam fupce, ktoͤrzy za ſtolem ſyedzieli y pili - 
y innych ludzi róśnych wyeile, yako wiec 
bywa w goſpodzye, kedy róśnego narodu 
ſchodzi fie ciśba, a kazdy w nij pan, Eto 
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jeno płaci. nedni rozprawyali o oßukañ⸗ 
ſiwiech, drudzy o innych wßeteczenſtwiech 
ſwoich, pato prawi yawnogrzeſznicy, inni 
bawili fie z nyewyaſtami fraucymeru S. 
Marta [1] a whyſtko fie dzyalo tak 
ßkaradnie i$ fie ferce ſwiathemu pustel 
niczkowi na on wydok wzdrygało. m 
hepat bol nawracać oną zgraye, fees 
wſpomniawßy yz y fant nie byt wolen 
grzehu, a przyßedl aby go popełnia, 
fiad a milczal. Az poͤyrzawßy na Baty 
pego nadeßka Fniemu goſpodyni domu 
młoda a chedoga biafogfowa, pytając 
czegoby pragnął. A on 156 
— Lina. 


(1) Wyrazenie wspólezesne, niewiadomego 
pochodzenia. 


a? 
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a pobta ona kobieta y przynioſta mu 
go, dobrego a najlepßego. 

Owoz kiedy hippokrat dw z zoladka 
do głowy mocno ſkutkowac a burzyć 
fie począł, pafo to wice u tych bywa, co 
fame wode piją; ſwyat yakoby info fta 
nat przed oezyma yego, ze wſzyſtka Mam⸗ 
mony piefnofcią, y zagafłe w fercu pu: 
fielniczym zadanya a myſli, yakoby cus 
downą mocza fatañffa z korzenia od: 
roſty. A taf pijąc ulubował ſobye juá 
piańftwo i co z poczatén mimo ſwey 
woley czynił, to już konczyl z ofota y 
roſtoſza, aż drugi dzban onego przed 
nyego wina podacz rozkazal. 

Tym czaſem ona gofpodyni krecila {йе 
po izbie. A była młoda p hoja niewyaſta 
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jafoni rzekl, pafo ony bywain co po go 
ſpodach ſyedzaez, wymówny ßczebyotli⸗ 
wy, zalotnicy prawie wdziekami ſwymi 
ßynkuja. 

B fwiąty on uyezat w опер wozieki 
wſzytki y dziwił fie im i myſzla ſzukal 
fpofobu yakoby ich uzywal, tak go bylo ono 
wino odurzylo a Boga zapomniecz dato. 
Toż fupce i inny owi ludzie paco byli 
w goſpodzye na nocleg do konyech ſwych a 
wielbladziech poßli, inni po izbyech fie 
rozeſzliz a on fam ſwiathy z goſpodynig 
zoſtal, czem jeſzeze ſmielßy, a pretſzy do 
grzehu a zlego ftat fie. 

A nareſcie, ſkuſzony fant od czarta, 
ffufit y fam niewiaſthe do wielkiego 
grzehu pieniedzmy, ktoͤry mu byt paf ' 
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zart. m ftato fye, yz fie ukladli razem, 
a ſpali w grzechu. A ona niewyaſta 
rzekla. 

.— Gdyby ma a pan moby powroͤcil, 
zabijkby mnie. 

a rzekl on fwiąthy 5 

— Nie bóy fie, boc nie przybedzie, a 
gdyby przybył, ja cje obronie. £ wtem 
poſpali fie twardym ſnem. 

Az oto fiuf fie zrobik wyelki y ſwya⸗ 
tło ochkaige fie uyrzeli przed ſobg, a 
nad łożem ftat maf oneg białogłowy 
krzhezae a wywijajge mieczem. On fivia: 
ty ze ſnu porwawfzy fie ſzukal czemby 
fie bronił, aß napadk topor pod tefa i 
tym madaiac na obie fironie, tak fie 
meznie potofaf, 95 ciawſzy przez głowe 
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mefa niewyaſthy, trupem gi położył, To; 
krzhk powſtal niegmierny y kupee, a lu: 
dzhe ony noclezanye fie zbyegli y ſaſiady 
6 ſedzyowije onego myaſta h pochwyeili 
gi h zwhazali: A jemu hakobh nagle 
otworzyły fie oce D uyrzal ſzkarade ſwo⸗ 
oh grzechoͤw y przypomnyał 64 za geben 
kthoͤren bot przyſiagl Ratanu, trab wſzyt⸗ 
ki hakie адай, popełnił. B wyelfin gło: 
fem, hal pfafac a narzekac, wolahac, 
aby go na ſmiere whedziono było. m 
opowiedal fivoga hiſtorga wſzytkim, o 
fiiere napretſza proſzge, ktoͤrzy ulito: 
wawſzy fie wolno gi pufeili- З tad ze 
powrócił na puſzeze y płacząc a natat 
Fayge nad flepotą ſwa Pana Boga My: 
koßcziwego przebłagał, a z oczów pe: 
Tow III. 17 
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go-plynely D gafo dwa poniki wody 
3 pod gory. Р 
Widziezie owo co (0 za grzech pian⸗ 4 
ſtwo, Бос heſt matką wfżelafiey ſproſn⸗ 
fei i widziczie i$ nafwiathy powiedzieć 
nie ma w ferczu ſwym: | 
— Otociem bez grzechu, a fathan 
niema moce nabenma. 
Bo Bog ufarge dume pego i ſtraci 
go myedzy zbrodniarze, abowiem niema 
ciała bez zmazy, a pofi ono duſza w cie: 
fe, rzec nie moje. 
— Mtrgomam fie bez grzehu. 
Bo bez zmazy D grzehu, Bóg tylko 
y angiołowie yego. 
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